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Jesteśmy dobrze 
ubrani, dokonuje­
my miłych i uda­
nych zakupów i z 
odwagą dalej kro­
czymy przez życie. 
Wszyscy jesteśmy 
w drodze, lecz 
DOKĄD?
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Waga symbolu
Sym bol m a bardzo w ielk ie znaczenie. Sym bol jest sprawą w ielkiej wagi. 
Spraw y sym bolu nie wolno• lekceważyć.
W eźm y najpierw  sym bol chrztu. Można zapoznać się z  nauką chrześcijań­
ską, m ożna przeżyć nawrócenie, m ożna m ieć inne wspaniałe przeżycia z 
Panem  Jezusem  C hrystusem , ale dopóki nie przystąpi się do chrztu, nie 
lest się członkiem  Kościoła, członkiem  Zboru. Do nie ochrzczonego wierzą­
cego Zbór nie m a żadnych praw  — może on żyć jak  chce — i nie ma 
w zględem  niego żadnych obowiązków. Nie ochrzczonego nie zaprasza się 
za kazalnicę  — choć jednocześnie u nas każdy brat może przemawiać — 
do głoszenia Słow a Bożego. Nawróconego, który nie przyją ł chrztu, nie 
dopuszcza się, w  naszych Zborach i gdzie indziej, do uczestniczenia w 
W ieczerzy Pańskiej. N ie ochrzczony, choć nawrócony, nie m a ani czynne­
go ani biernego prawa wyborczego w  Zborze. Nie ochrzczony jest pozba- 
luiony takiej troski Zboru z jak ie j korzystają członkowie Kościoła. I na­
wrócony, k tóry  w  ogóle nie przystąpi do chrztu, po pew nym  czasie du­
chowo ziębnie i opuszcza środowisko chrześcijan. Dopiero nawrócony 
i ochrzczony człowiek jest w  pełni członkiem  Kościoła Jezusa Chrystusa. 
I  ta k  też tra k tu je  go świat. Nie ochrzczonego św iat nadal uważa za swe­
go. Przykłady? Bardzo proszę! W śród Żydów  człowiek może być tajnym  
chrześcijaninem  i nie będzie z tego ty tu łu  prześladowany. Największym  
problem em  dla se tek i tysięcy Żydów  nie jest w iara w  Jezusa Chrystusa, 
ale właśnie chrzest. Zydostw o prześladuje ochrzczonych. Gdy Żyd zostanie 
ochrzczony, na tychm iast staje się w yrzu tk iem  społeczności żydowskiej. W 
hinduizm ie ochrzczony spotyka się z ostracyzm em , zostaje on wykluczony 
z  tow arzystw a. W  Indiach n ik t nie ściągnie na ciebie ręki tak długo, do­
póki — jako H indus — nie zostaniesz ochrzczony. A  gdy zostaniesz ochrz­
czony, na tychm iast jesteś w ykluczony z  tow arzystw a. Islam , z kolei, zabija 
ochrzczonych. R eakcja islam u jest zatem  najostrzejsza. Rzadko dlatego 
można spotkać m ahom etanina, k tóry  zo ita ł chrześcijaninem , gdyż mahome­
tanie zabijają takow ych. Jeden z m isjonarzy pracujących wśród mahome­
tan powiedział, że jego rezu lta ty  pracy będą raczej nikłe, ponieważ każdy 
jego konw ertyta  płaci śmiercią sw oje przystąpienie do chrześcijaństwa 
przez chrzest. W  środow isku m uzu łm ańsk im  każdy nowo nawrócony i 
ochrzczony m usi natychm iast wyjechać, inaczej w  dwa lub trzy dni po 
chrzcie zostanie zabity. Nic przeto dziwnego, że Pan Jezus powiedział: 
„Kto uw ierzy i ochrzczony zostanie, będzie zbaw iony” (M k 16, 16). Czasem 
spotyka się teorię i praktykę, które są dowodem n a ' to, że słowa Pana Je­
zusa przestaw ia się w  ten  sposób: „Kto uw ierzy i zostanie zbawiony, bę­
dzie ochrzczony”. A le tak Pan Jezus nie powiedział. — A  łotr na krzyżu 
przecież bez chrztu o trzym ał życie w ieczne — powiadasz. — Jeśłi i twoje 
życie na tychm iast po nawróceniu tak  samo się zakończy, to ty  też bę­
dziesz m iał żyw o t w ieczny  — odpowiadam na to. Chrzest przyjm ujem y po 
uw ierzeniu, rzecz jasna.
A teraz spójrzm y na inny symbol. Sym bol ślubowania małżeńskiego. Mo­
żecie, jako dw oje ludzi płci odm iennej, kochać się nad życie. Możecie na­
w et dać sobie słowo, że nie opuścicie siebie aż do śmierci. Możecie nawet 
korzystać z „przyw ilejów” m ałżeństwa. Dopóki jednak nie staniecie na 
tzw . ślubnym  kobiercu, dopóki nie złożycie przed specjalnym  urzędnikiem  
państw ow ym  uroczystego ślubowania, nie będziecie m ałżeństwem . Żona nie 
będzie m iała prawa nosić tw oje nazw isko, po tw ojej śm ierci (żyj sto lat!) 
nie otrzym a ren ty  w dow iej itd. itp., a sąsiedzi wasi zawsze powiedzą o 
was, że żyjecie na tzw . „kartę row erow ą”.

A  Kościół idzie jeszcze dalej i m ałżeństw o jako m ałżeństw o uznaje dopie­
ro po tym  ja k  dw oje ludzi — po zaw arciu ślubu cywilnego  — stanie przed 
prezbiterem  Zboru i złoży swoje ślubowanie, a prezbiter i Zbór modlą się 
i przekazują Boże błogosławieństwo. M ożecie w ięc kochać się nad życie, 
możecie dać sobie słowo, że będziecie sobie w ierni aż do śmierci, możecie 
zacząć konsumow ać niezaw arte jeszcze m ałżeństwo, ale dopóki nie złożycie 
uroczystego ślubowania w  Kościele, dopóki nie przyjm iecie sym bolu ślu­
bowania m ałżeńskiego, będziecie — z p u n ktu  widzenia Pisma Świętego, 
z Bożego pu n ktu  widzenia  — popełniać w szetsczeństw o, nierząd. Młodzi 
ludzie! Nie dajcie się ogłupić — byście później nie m usieli płakać — nau­
czycielom  różnego pokroju. Pamiętajcie, iż  Bóg — dla dobra człowieka  — 
tak  postanowił, że m ałżeństw o jest m ałżeństw em  dopiero po zawarciu 
zw iązku  małżeńskiego.
A  zatem , sym bol m a bardzo w ielkie znaczenie. Sym bol jest sprawą wiel­
kiej wagi. E. Cz.



W d o m u  L e w i e g o

„I wyszedł znów nad morze, i wszystek lud przychodził do niego, a On 
ich nauczał. A gdy przechodził, ujrzał Lewiego, syna Alfeusza, siedzącego 
przy cle, i  rzekł mu: Pójdź za mną. I wstał, i  poszedł za nim. A kiedy 
potem siedział przy stole w  domu jego, siedziało wespół z Jezusem i jego 
uczniami wielu celników i grzeszników, bo wielu ich było, którzy chodzili 
za nim. A gdy uczeni w Piśm ie spośród faryzeuszów widzieli, że je z grzesz­
nikami i  celnikami, rzekli do uczniów jego: Czemu je z celnikami 
i grzesznikami? A Jezus, usłyszawszy to, rzekł im: Nie potrzebują zdrowi 
lekarza, lecz ci co się źle mają; nie przyszedłem wzywać do upamiętania 
sprawiedliwych, lecz grzeszników”.

(Marek 2, 13—17).

Wydarzenie, o którym opowiada ewange­
lista Marek, miało miejsce nad morzem Gali­
lejskim, zapewne w miasteczku Kafamaum. 
Pan Jezus chętnie przebywał w owej rybackiej 
mieścinie. A ilekroć się tam znalazł, był ośrod­
kiem zainteresowania miejscowej ludności.

Ludność ta zawsze chciała Go widzieć i słu­
chać Jego nauki. Słowa wypowiadane przez 
Pana Jezusa posiadały moc, przenikały serca 
i dlatego ludzie tak bardzo cisnęli się do Niego. 
Słowa wypowiadane przez Pana Jezusa mogły 
zmienić serce i postępowanie każdego grzesz­
nika. Pan Jezus miłował otaczających Go lu­
dzi, miał dla każdego z nich dobre słowo. 
Lecz nie chodziło tu tylko o słuchanie, Pan Je­
zus chciał, ażeby człowiek pod wpływem Jego 
słów zmienił swoje życie.

Ewangelista Marek opisuje nam również, 
jak Pan Jezus przyszedł do domu byłego cel­
nika Lewiego i usiadł za jego stołem. Fakt ten 
potwierdził prawdę, że Pan Jezus szuka i chce 
mieć społeczność z każdym człowiekiem poszu­
kującym prawdy. Pan Jezus przychodzi i przy­
bliża się do każdego grzesznika. Jezus usiadł 
do stołu razem ze Swoimi uczniami i z pozosta­
łymi gośćmi, ażeby razem spożyć posiłek.

Zgodnie ze zwyczajami i gościnnością pa­
nującą w krajach Bliskiego Wschodu, stół za 
którym siedzieli zaproszeni goście, nie stał w 
kącie domu, czy za zamkniętymi drzwiami, ale 
goszczono się w sposób oficjalny, przy otwar­
tych drzwiach. Jednakże w domu Lewiego, po­
mimo zwyczaju gościnności, widoczny był przy 
stole podział.

Nie wszyscy zapewne byli zadowoleni 
i zachowywali między sobą dystans. Ewange­
lista Marek pisze, że przy stole razem z Panem 
Jezusem i Jego uczniami znalazło się wielu 
grzeszników i celników. W wypowiedziach 
swoich ewangelista Marek wielokrotnie pod­
kreśla: celnicy i grzesznicy. Chodzi tu  więc
o specjalną grupę ludzi.

Ówczesnych celników nie można porówny­
wać z naszymi, współczesnymi urzędnikami 
celnymi, którzy swoje funkcje wypełniają zgod­
nie z obowiązującymi przepisami. Ówcześni cel­

nicy nie byli mile widziani w społeczeństwie, 
ponieważ współpracowali z rzymskimi władza­
mi okupacyjnymi, czyniąc różne machinacje 
i nadużycia kosztem swoich rodaków.

Celnicy i grzesznicy. Z takimi to ludźmi 
zasiadł Pan Jezus do stołu. On zasiadł z nimi do 
stołu nie tylko, żeby jeść. W taki sposób oka­
zał im Swoją przyjaźń. Chciał, ażeby oni to 
odczuli i nabrali do Niego zaufania. Zapewne 
byli też tam i tacy ludzie, którzy uważali, że 
Pan Jezus postępując w taki sposób, kompro­
mituje się. Pan Jezus jednak błędu nie popeł­
niał. Pan Jezus nie nazywał celnika celnikiem 
ani grzesznika — grzesznikiem. On ludzi nie 
dzielił na sprawiedliwych i niesprawiedliwych. 
On w taki sposób ludzi nie segregował.

Pan Jezus siadając z nimi do stołu nie 
przyznawał im racji i nie pochwalał ich postę­
powania. Chciał im pomóc i wskazać im właści­
wą drogę. Postępował podobnie, jak lekarz, 
który, ażeby pomóc choremu, często podejmuje 
ryzyko utraty własnego zdrowia. Pan Jezus 
inaczej patrzył i inaczej oceniał celników 
i grzeszników. Widział ich bezradne serca, 
pragnące i tęskniące za wolnością i wybawie­
niem. Przychodził do tych, którzy Go potrze­
bowali. A tych potrzebujących pomocy mi­
łował.

Przyjaźń i miłość do grzeszników zapro­
wadziły Go wreszcie na krzyż. Tam zawisł po­
między dwoma złoczyńcami i życie Swoje zło­
żył w ofierze. Aby wyjednać zbawienie, wy­
konał Bożą wolę aż do końca. Lecz zanim udał 
się w ostatnią drogę na ziemi, która wiodła na 
wzgórze Golgoty, zasiadł z uczniami Swoimi 
do innego stołu, by spożyć z nimi Ostatnią Wie­
czerzę.

Jezus złamał chleb, pobłogosławił i dawał 
uczniom Swoim, a potem wziął także kielich 
i powiedział im: „To jest ciało Moje, które za 
was bywa łamane. To jest krew Moja, która 
za was będzie przelana na odpuszczenie grze­
chów”.

Jednym z uczniów Jezusa, biorących udział 
w wieczerzy, był celnik Lewi — zwany też Ma­
teuszem,
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Swego czasu, kiedy wraz z innymi wycho­
dził na brzeg morza, ażeby zobaczyć i usłyszeć 
Jezusa, nie zdawał sobie sprawy, że kiedyś zo­
stawi swój urząd i interesy i stanie się uczniem 
i wiernym naśladowcą Pana Jezusa. Swego 
czasu Pan Jezus przechodząc obok niego, po­
wiedział mu: Pójdź za Mną. Mateusz wstał, 
zostawił cło, swój urząd i poszedł za Jezusem. 
Nie przeoczył tej wielkiej szansy życiowej, ja­
ką mu zaofiarował Pan Jezus, ale otworzył 
swoje serce przed Jezusem i stał się nowym 
człowiekiem, ponieważ Pan Jezus przebaczył 
mu jego grzechy. Ale otworzył nie tylko swoje 
serce, lecz także swój dom dla Pana Jezusa, 
uczniów Jego i tych wszystkich, którzy zechcieli 
przyjść i usiąść z nim za stołem.

W domu swoim ugościł serdecznie i posta­
wił na stół to wszystko, co miał najlepsze. Ale

największą radość sprawił mu fakt, że do jego 
domu, jako zaproszony gość, zawitał sam Pan 
Jezus.

Społeczność z Panem Jezusem to rzecz nie­
zwykle cenna. Swego czasu Pan Jezus wypo­
wiedział wspaniałą obietnicę: „Gdzie się was 
dwóch lub trzech zgromadzi w imieniu Moim, 
tam będę w pośrodku was”. Ta obietnica Pańska 
jest nadal aktualna. Pan Jezus chce być obecny 
przez Ducha Świętego i w Twoim domu. Za­
proś Go więc z całego serca w szczerej mo­
dlitwie, a On przyjdzie. Odczujesz Jego obec­
ność. A kiedy zagości w domu twoim, odczu­
jesz tę dobrą atmosferę. Odtąd pokój i radość 
będą twoim udziałem. Pozostańmy w praw­
dziwej, chrześcijańskiej społeczności z Jezusem 
i pomiędzy sobą. Tak, jak On nam przykazał.

Kazimierz M uranty

Konieczność osobistego poznania
„Gdy więc Sam arytanie przyszli do niego, prosili go, aby u nich pozostał; 
i pozostał tam  dw a dni. I jeszcze więcej ich uwierzyło dzięki nauce jego. 
I m ówili do niew iasty: W ierzymy już nie dzięki tw em u opowiadaniu; sami 
bowiem słyszeliśmy i wiemy, że ten  jest praw dziw ie Zbawicielem świata”.

Ja n  4,40—42

Powyższy fragment jest następstwem roz­
mowy, jaką wcześniej Pan Jezus przeprowadził 
z niewiastą z Samarii.

O niewieście tej dowiadujemy się wielu 
szczegółów, z których jeden jest wybijający się: 
„Miałaś bowiem pięciu mężów, a ten, którego 
teraz masz, nie jest twoim mężem...”. Tak więc 
przeszłość tej niewiasty znaczona była porażka­
mi i zawodami. Trwało to tak długo, dopóki 
jednego dnia, nie stanęła przed Panem Jezusem. 
Spotkanie z Nim było dla niej momentem 
przełomowym, zupełnie ją zmieniło. Pustka jej 
życia, której nie była w stanie niczym wypełnić 
została wypełniona, a nawet przepełniona. 
Przepełniona do tego stopnia, że zaraz tego sa­
mego dnia obwieściła całemu miastu, że zna­
lazła Chrystusa. Znaleźć Chrystusa, to znaleźć 
życie, szczęście i pokój. Dlatego też, tak mocno 
eksplodowała jej radość, gdy wyzwoliła się z 
okowów jej dusza, a pozostawiony przy studni 
dzban jest świadectwem znalezienia lepszego 
źródła wody, dającego zaspokojenie pragnienia, 
niż woda źródlana.

Po pewnym czasie powraca z miasta, ale 
nie sama, kroczy za nią tłum mieszkańców 
Sychar, chcący zaspokoić swoją ciekawość. Od 
niewiasty słyszeli już wiele, ale to im nie wy­
starczyło, oni chcieli sami zabaczyć i przekonać 
się.

Ludzie ci pozostawiali na uboczu swoje 
codzienne obowiązki, ponieważ przyświecał im 
wznioślejszy cel — cel poznania Chrystusa. 
Najbardziej wzruszające i przemawiające jest 
jednak to, że chcieli oni mieć osobiste poznanie 
Jezusa. Dziś wielu ludzi uczęszczając lub nie

uczęszczając do kościoła zna Jezusa tylko i 
wyłącznie ze słyszenia.

Między słyszeniem o jakimś sławnym 
człowieku, a osobistym poznaniem go, uściśnię- 
ciem jego dłoni, przeprowadzeniem choćby 
krótkiej rozmowy, jest chyba zasadnicza różni­
ca. Wyrabianie sobie stosunku do kogoś li tylko 
na podstawie zasłyszanej opinii może być nie­
kompletne a nieraz wręcz fałszywe. Dlatego 
najlepsza metoda, to metoda osobistego prze­
konania się. Taką właśnie metodę obrali 
mieszkańcy miasta Sychar. Im nie wystarczała 
zasłyszana opinia i zdanie niewiasty — co do 
reputacji której mieli zresztą wiele zastrzeżeń. 
Oni wyszli aby przekonać się osobiście, 
skonfrontować wieść z rzeczywistością.

Apostoł Jan mówi: „...co słyszeliśmy, co 
oczami naszymi widzieliśmy, na co patrzyliśmy 
i czego ręce nasze dotykały...’” (1 Jana 1,1). 
Był to więc ten sam rodzaj osobistego poznania 
i przekonania. Nie można tego powiedzieć o 
wielu osobach, które stanowią obecne chrze­
ścijaństwo. Większość z nich zna Jezusa tylko 
i wyłącznie ze słyszenia bez osobistego we­
wnętrznego poznania. Trudno byłoby zgodzić 
się z opinią, że każda osoba, która zna Chrystu­
sa tylko ze słyszenia ma gwarancję zbawienia. 
Gdyby tak było, wśród zbawionych byłyby 
osoby stojące w opozycji wobec Jezusa, wobec 
Boga. Byłby tam także nawet sam diabeł.

Biblia jednak wyraźnie sugeruje nam, że
o zbawieniu nie decyduje tylko samo słuchanie 
lub nawet uznanie Jezusa jako Mesjasza — 
Zbawiciela. Decyduje tu nasze wewnętrzne
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przeżycie określane jako „nowo narodzenie” . 
Jezus jest osobą realną, żywą i wiara nasza w 
Niego winna być realna i żywa. Będzie ona ta­
ka wtedy, gdy nasze poznanie Jezusa wyjdzie 
poza ramy tylko słuchania. Nie wystarcza więc 
coniedzielne poselstwo, że Jezus jest Zbawicie­
lem. On powinien stać się naszym osobistym 
Zbawicielem. Wierzyć winniśmy nie dlatego, że 
inni mówią o Jezusie dobrze lub źle, wierzyć 
winniśmy dlatego, że sami doświadczyliśmy 
miłości Chrystusowej oraz mocy przekształca­
jącej nasze życie. Tak jak nie możemy zaspo­
koić naszego głodu lub pragnienia przez samo 
tylko słuchanie o pokarmie lub wodzie, tak i 
samo słuchanie bez osobistego przeżycia nie 
zaradzi pustce naszego życia.

Jezus mówi: „... kto pragnie niech do mnie 
przyjdzie i pije.” Zmień więc, drogi czytelniku, 
swoją postawę wobec Jezusa. Wiele już może 
słyszałeś, znasz już może nawet wiele szcze­
gółów z życia Jezusa, ale gdyby On dziś stanął 
przed tobą i patrząc ci prosto w twoje oczy za­
pytał: „Kim jestem dla ciebie?” Jaka padłaby 
z twojej strony odpowiedź? Czy odpowiedział­
byś:,, Jesteś postacią historyczną, jesteś zbawi­
cielem świata, wiele o tobie dobrego słyszałem”, 
czy też wyznałbyś z wdzięcznością: „Jesteś 
moim osobistym Zbawicielem, jesteś źródłem 
mego życia, kocham Cię, bo zmieniłeś moje ży­
cie, nadałeś mu nowe wartości”.

M ichał Hydzik

W Ę D R Ó W K A  D O  Z IE M I O B I E C A N E J  (5)

« C h 1 e b z n i e b a »
„I przybyli do miejscowości M ara i nie mogli tam  pić wody, bo była gorz­
ka; dlatego nazwano tę  miejscowość M ara. W tedy lud szem raj przeciwko 
Mojżeszowi, m ówiąc: „Co będziemy pić?” Mojżesz wołał do Pana, a Pan 
wskazał na drzewo; i w rzucił je  do wody, a woda stała się słodka. Tam 
ustanow ił dlań przepisy i praw o i tam  go doświadczył. (II Mojż. 15, 23—25) 
Na to rzek! P an  do Mojżesza: Oto J a  spuszczę w am  jako deszcz chleb 
z nieba! I wyjdzie lud, i będzie zbierał, ile m u potrzeba, abym  go dośw iad­
czył, czy chce postępować według praw a mojego, czy też nie. (II Mojż. 16,4). 
Odpowiedział im  Jezus: J a  jestem  chlebem żywota; Kto do m nie przycho­
dzi, nigdy łaknąć nie będzie, a kto wierzy we mnie, nigdy pragnąć nie 
będzie”. (Jan 6, 35).

Wspaniałe uwielbienie Pana, które miało 
miejsce po przekroczeniu Morza Czerwonego, 
urywa się. Lud po trzydniowej wędrówce na 
pustyni pragnie wody. Szukają — lecz nie 
znajdują. Wreszcie przychodzą j do Mara i 
myślą, że napiją się wody lecz nie sposób 
pić gorzką wodę... Wtedy zaczęło się szemra­
nie ludu przeciw Mojżeszowi (coś, co lud Bo­
ży robił bardzo często), ale Pan wskazuje na 
Drzewo jako środek mający sprawić uzdat­
nienie wody do picia — i oto gorzka woda 
staje się słodka! Pan też wkrótce daje im 
dwanaście źródeł i palmy, aby mogli odpo­
cząć. Jego pragnieniem jest to, aby Jego lud 
słuchał tylko Jego Słowa. On chce być ich 
wyłącznym opiekunem i lekarzem.

W dzisiejszych czasach ludzie, którzy 
przyjęli Pana Jezusa jako Baranka, oczyścili 
się w Jego krwi i wyszli ze świata (Egiptu) 
oraz wyznali Go — jako swego Zbawiciela 
przed światem — poprzez chrzest z wiary, 
przechodząc przez pustynię są niejednokrot­
nie utrudzeni, brak im wody {=  siły do zwy­
cięskiego życia) i bywa że zaczynają szem­
rać, iż ciężko być wierzącym człowiekiem. 
Pan czyni jedno, wskazuje na Drzewo (II

Mojż. 15,25). W Drzewie Krzyża jest to zwy­
cięstwo Pana Jezusa Chrystusa nad wszel­
kimi „gorzkimi wodami naszego żywota”. 
Dręczy cię grzech, to jest coś nie do wypicia. 
Pan więc pragnie „dotknąć” Krzyżem tej 
„gorzkiej wody”. On chce by lud Jego pił 
tylko słodką wodę. Wszystkie dziedziny Twe­
go życia powinny być „dotknięte” przez 
Krzyż. „Z Chrystusem jestem ukrzyżowany; 
żyję więc już nie ja, ale żyje we mnie Chry­
stus” — to wyznanie Apostoła musi stać się 
także naszym.

Pan Jezus Chrystus chce ci dać dużo 
czystej i słodkiej wody. Jedynie On może w 
pełni uzdrowić wszystko, co jest jeszcze cho­
re i złe w naszym życiu duchowym. W arun­
ki zawarte są w tekście Biblii (II Mojż. 15,26). 
Należy więc:

1. Pilnie słuchać Głosu Pana (=  czytać z 
wielką uwagą Biblię i wykonywać Jego Słowo);

2. Czynić co prawe w Jego oczach (=  cho­
dzić w Jego Słowie czyli czynić tylko to, co 
Biblia mówi, aby czynić);

3. Zważać na Jego przykazania (=  Miłość 
do Boga i do bliźnich);
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4. Strzec Jego przepisów (=  prowadzić 
życie uświęcone; odnosi się to przede wszystkim 
do modlitwy, a następnie do wszystkich innych 
dziedzin życia).

Dobrze jest być nad wodami, w cieniu 
palm, ale przed Bożym ludem jest jeszcze da­
leka droga i musi on iść do Ziemi Obiecanej.

Ich życie utrudnia nowy problem — brak 
chleba. Wolność, którą mają chętnie by oddali 
za chleb egipski, jakże niewolniczo zapraco­
wany. Katorżnicza praca w Egipcie była 
nędznie nagradzana. Pan obiecał im „Ziemię 
opływającą mlekiem i miodem” (II Mojż. 3,8). 
Im zaś marzył się jeszcze „egipski chleb”. Prze­
cież tyle razy Pan w cudowny sposób ich wy­
bawiał, uczynił wiele cudów na ich oczach, 
myślał jak ułatwić im wędrówkę (II Mojż. 
13,17). Mieli do Niego przystęp za pośre­
dnictwem Mojżesza i Aarona, wystarczyło 
przedstawić przecież Panu problem. On na- 
pewno by ich wysłuchał; chciał przecież mieć 
ich dla Siebie. Ale zamiast wdzięczności — do­
czekał się szmerania!

Nie patrzy jednak na to, ma do nich wiele 
cierpliwości i na szmerania odpowiada łaskawie 
jak na należycie zanoszone prośby. „Oto Ja 
spuszczę wam jako deszcz chleb z nieba”.

Wspaniałe są też słowa Mojżesza: „Zbliżcie 
się do Pana”. Ci, którzy szemrali zwracają się 
ku pustyni i oto On sam Pan nadchodzi w obło­
ku, jakże wspaniale odpowiada na ich oskarże­
nia; czyni tak jakby nie słyszał tych oszczerstw. 
Obiecuje im mięso i chleb, mówi że się nasycą. 
Wielki i Miłosierny jest Pan, chce żeby oni 
n a  n o w o  p o z n a l i ,  że tylko On jest ich 
Bogiem!

Tego samego wieczoru mają już mięso, 
następnego ranka po swoim ukazaniu się Pan 
obdarza ich chlebem. Pan jest naprawdę wspa­
niały! Jego ukazaniu się towarzyszy zawsze coś 
n o w e g o ,  w  tym przypadku ś w i e ż y  c h l e b  
na co dzień! Mimo tego, iż słuchali słów Pana, 
nie wiedzą co to jest. To jest chleb, który dał 
wam Pan do jedzenia — odpowiada Mojżesz, 
dając jednocześnie wskazówki jak go zbierać. 
Ludzie jednak chcą więcej. Nieufność wobec 
Bożych obietnic jest tu  widoczna w oczywisty 
sposób.

Pan jednak uczynił tak, iż wszyscy mają 
równo i znowu chcą mieć zapas — choć Pan 
obiecał nowy chleb każdego dnia rano. Chci­
wość jednak wykazuje w pełni, że jest „ro­
bactwem”. Wyjątkiem był tylko sabat, przed 
nim trzeba było nazbierać chleba dzień wcześ­
niej. Znowu jednak znaleźli się tacy, którzy 
chcieli mieć więcej, jednak nic nie znaleźli.

Celem sabatu było odpoczywanie w tym 
dniu tygodnia. Gdyż Bóg odpoczął po sześciu 
dniach. Pan dał też na pustyni odpoczynek lu­
dziom. Dzisiaj też darował nam odpoczynek po 
sześciu dniach pracy, dzień w którym prawdzi­
wi chrześcijanie na pamiątkę Zmartwychwsta­
nia Pana Jezusa Chrystusa zbierają się wspól­
nie, by Go wielbić a także aby wzorem 
pierwszych chrześcijan obchodzić „Łamanie 
Chleba” czyli „Wieczerzę Pańską” (Dz. Ap.

20,7). W niedzielę dzielą się z innymi chrze­
ścijanami (z którymi razem są złączeni w zbo­
ry przez Pana); dzielą się pokarmem ducho­
wym — chlebem odebranym od Pana! Staro- 
testamentowa manna, którą przez czterdzieści 
lat karmili się Izraelici, miała wskazać na to, iż 
kiedyś zstąpi Prawdziwy Chleb z Nieba — Pan 
Jezus Chrystus, Ten który daje życie światu!

Wierzący człowiek, który wyszedł z Egiptu 
(=  świata) potrzebuje „niebiańskiego chleba”. 
Chleb ten jest dostępny dla każdego, kto prag­
nie się nim karmić. Nie można więc szemrać i 
żyć nieokreślonym wspomnieniem, że w świecie 
był „dobry” chleb, tak jak to czynili Izraelici 
opisani na kartach Biblii.

W dzisiejszych czasach zastanawia fakt, iż 
ludzie którzy wyszli z królestwa ciemności, 
często mówią: „jakie to w świecie są dla nas 
pokarmy” ; mając na myśli jaki to przykład 
należy brać ze świata.

Jest to niezmiernie smutne, gdyż Biblia 
uczy nas: „Nie miłujcie świata ani tych rzeczy, 
które są na świecie. Jeśli kto miłuje świat, nie 
ma w nim miłości Ojca. Bo wszystko co jest 
na świecie — pożądliwość ciała, pożądliwość 
oczu i pycha życia, nie jest z Ojca ale ze świata. 
I świat przemija wraz z pożądliwością swoją; 
ale kto pełni wolę Bożą trw a na wieki” (I Jan 
2,15—17).

Pan Jezus modlił się: „Nie są ze świata, jak 
i Ja nie jestem ze świata” (Jan 17,16). W jakim 
więc celu rozkoszować się światowym po­
karmem dla naśladownictwa rzeczy przemijają­
cych. Żadnych więc przykładów z tego świata 
Dzieci Boże brać nie powinny.

Jedynym, z którego życia w pełni można 
brać przykład jest Pan Jezus Chrystus! Gdyż 
przez całe życie nie popełnił żadnego błędu 
(I Pt. 2,22).

On jest dla nas największym przykładem 
i niezmiennym Wzorem; nigdy też nie szedł na 
żadne kompromisy z tym światem (=  króle­
stwem szatana). Już na początku swej błogosła­
wionej działalności dał mu w pełni odpór wyra­
żony w słowach: „Idź precz szatanie!” (Mat. 
4,10). Po pokarm dla duszy naszej idziemy więc 
wyłącznie do Pana Jezusa!

Chleb na pustyni był potrzebny po to, aby 
ciało mogło przeżyć swoją ziemską egzystencję. 
Zakres Chleba jakim jest Pan Jezus Chrystus 
jest o wiele większy gdyż daje żywot wieczny 
(Jan 6,47-50). Pewny żywot na wieki, jest moż­
liwy wtedy jedynie, jeśli przyjdziemy do Pana. 
Ci, którzy nie przyjmą Jezusa „jako Chleba” 
przejdą jedynie przez ziemską pielgrzymkę i 
na tym będzie koniec; czeka ich „druga śmierć” 
(Obj. Jana 20,14—15).

Przychodząc więc do Pana nigdy nie 
będziesz łaknąć, Ón o tym zapewnia (Jan 6,35). 
Izraelici, jak wiemy musieli podczas całej 
wędrówki przez pustynię wychodzić codziennie 
rano poza namioty i zbierać chleb. I ty, jeśli 
opuściłeś świat, winieneś codziennie n a  n o w o  
przychodzić do Pana — czytając Jego Słowo i 
modląc się — aby otrzymać nowy posiłek du­
chowy „świeży chleb”. Jest to związane z pew­
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nym wysiłkiem, gdyż trzeba ten chleb umie­
jętnie pozbierać, trzeba go też zjeść — czyli 
wprowadzić w życie to, co Pan Bóg daje ci ze 
swojego Słowa. W przeciwnym razie nie będzie 
twoje życie w pełni odżywiane Bożym Chle­
bem; chodzi zaś o to, abyś był nie tylko „słu­
chaczem ale wykonawcą Słowa” (Jak. 1,23). 
Karmiąc się z Biblii „Niebieskim Chlebem” — 
Panem Jezusem Chrystusem, widząc na co 
dzień Jego wielkość, będziesz mógł naprawdę 
być syty tak, że nie będziesz w świecie szukać 
chleba dla zaspokojenia głodu i pragnienia.

Masz więc do dyspozycji najlepszy Chleb, 
którego spożywanie powoduje wzrost twego 
życia duchowego. Ten Chleb nigdy nie przy­
prawi cię o jakąś niedyspozycję. Można Jezusa 
Chyrstusa zobaczyć w Biblii jako ten najsta­
ranniej przyrządzony i wypieczony Chleb. W 
3 Mojżeszowej w rozdz. 2 przedstawiony On 
jest jako O f i a r a  z p o k a r m ó w  pod po­
stacią „przedniej mąki” ; uwidoczniona w tym 
jest Jego wewnętrzna czystość. Natomiast w 
Psalmie 22,16 mamy przedstawione jak On zo­
stał wypieczony w „ogniu Krzyża”. Słowo 
przez nas zwiastowane, musi być na podobień­
stwo Pana, wypieczone „w ogniu modlitwy” 
i być podane innym — rozdzielone w Duchu 
Pana Jezusa.

W Słowie Bożym napisano: „Skosztujcie 
i zobaczcie jak dobry jest Pan” (Ps. 34,9). Kar­

mi j my się więc na co dzień tym zdrowym 
„niebiańskim chlebem” a będziemy w Nim od­
krywać dobroć naszego Boga. Im bardziej bę­
dziemy nasyceni Jego osobą, tym mniej będą 
nam smakowały inne „pokarmy”. Nie będzie 
miejsca dla chleba, z którym szatan umiejętnie 
wpycha się codziennie do naszego ducha, duszy 
i ciała — chcąc zatruć nas swoimi „pokar­
mami” używa do tego wszystkich dostępnych 
mu sposobów. Jakże jednak ograniczona jest 
jego działalność w porównaniu z naszym Pa­
nem, do którego też przyszedł wykorzystując 
głód Mistrza. Jezus daje mu odpowiedź: „Nie 
samym chlebem człowiek żyje, ale każdym sło>- 
wem, które pochodzi z ust Bożych” (Mat. 4,4).

Żyjemy zatem przede wszystkim „Chle­
bem z Nieba”, którym jest Pan Jezus Chrystus 
i Jego Słowo. Jest to Chleb, którego' nigdy nie 
braknie! Wszystek chleb tego świata prędzej 
czy później skończy się, jednak On, Jezus 
Chrystus, zawsze jest ten  sam (Hebr. 13,8). 
Łaknących karmi przez stulecia, nie tracąc 
swej świeżości.

Drogi Przyjacielu, jeśli odczuwasz brak 
pokarmu w swym życiu duchowym, przyjdź do 
Pana Jezusa Chrystusa, nasyć się Nim, gdyż 
to „On jest tym prawdziwym Chlebem 
z Nieba...”.

Ludw ik Skworcz

Dziesięć przykazań życia rodzinnego
Życie rodzinne znalazło się w tarapatach. Ro­
dzina, podstawowa komórka społeczeństwa jest 
zewsząd atakowana.
Pierwszej ceremonii ślubnej dokonał Bóg w 
Ogrodzie Eden — On założył rodzinę zanim do­
szło do utworzenia szkoły, rządu, czy kościoła.
W dobie obecnej zdawać by się mogło, że wszy­
stkie złowieszcze moce wdarły się do społeczeń­
stwa, aby zaatakować rodzinę.
Musimy na nowo wrócić do Słowa Bożego i na­
uczyć się jak zbudować i odnosić sukcesy w 
prowadzeniu domu. Raz jeszcze musimy otwo­
rzyć swoje Biblie i odkryć co mówi Twórca 
pierwszego małżeństwa o tej instytucji. Chciał­
bym w świetle Słowa Bożego podać wam dzie­
sięć propozycji dotyczących rodziny.

I. USTALCIE ŁAŃCUCH BOŻYCH PRZYKAZAŃ

Rządy, siły militarne, przemysł, związki zawo­
dowe i kościół mają swoje przepisy stanowiące 
podstawę ich działalności. Biblia uczy, że głową 
domu chrześcijańskiego jest Pan Jezus Chrystus. 
On jest Głową rodziny, tym niewidocznym dla 
oka Gościem przy każdym posiłku i milczącym 
słuchaczem każdej rozmowy. Pod kierownic­
twem i zwierzchnictwem Chrystusa Pana, obo­
wiązkiem męża jest pełne miłości, sprawiedli­
wości i w bojaźni Bożej prowadzenie domu.

Żona, w odpowiedzialności przed Bogiem i mę­
żem ma wypełniać obowiązki związane z two­
rzeniem życia rodzinnego. Dzieci zaś, ponoszą 
odpowiedzialność przed Bogiem i rodzicami.
W domu chrześcijańskim ogniwa łączące prze­
chodzą od Jezusa Chrystusa poprzez męża i żo­
nę do dzieci. Jezus Chrystus i. Jego Słowa sta­
nowią ostatni sąd apelacyjny.
W Ameryce na trzy małżeństwa jedno się roz' 
pada. W niektórych częściach kraju — jedno 
na dwa. Tam jednak, gdzie rodziny uczęszczają 
regularnie do kościoła, stosunek ten wynosi 
1:40. Jeśli rodzina nie tylko uczęszcza do koś­
cioła, ale ma codzienne rozważanie Słowa Bo­
żego i modlitwę — stosunek ten wynosi tylko 
1:400, To wskazuje, że sekret szczęśliwego, 
trwałego małżeństwa leży w stosunku do Pana 
Jezusa Chrystusa.
Otwórz swoją Biblię i studiuj swoje miejsce 
jako męża, żony czy dziecka; jaką odpowie­
dzialność ponosisz w tym łańcuchu przykazań.

II. BĄDŹCIE POSŁUSZNI PRZYKAZANIU MIŁOŚCI

Pan Jezus powiedział: „To przykazanie daję 
wam — abyście się wzajemnie miłowali, tak 
jak Ja umiłowałem was”. Ta miłość musi mieć 
swój początek w domu. Dom, w którym roz­
wija się miłość jest skrawkiem nieba, ale w ro-
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dżinie gdzie nie ma miłości, dom jest przed­
smakiem piekła. Czy jest miłość w twoim do­
mu? Czy ty naprawdę kochasz swoją żonę? Czy 
miłujesz swego męża?
Znam pewną parę w Kalifornii, która będąc w 
trakcie przewodu rozwodowego poszła do koś­
cioła. Dla męża była to pierwsza wizyta w koś­
ciele od 20-tu lat i mężczyzna ten znalazł Je­
zusa Chrystusa. Później powiedział: „Zakocha­
łem się ponownie w mojej żonie, a ona we mnie, 
zapomnieliśmy o rozwodzie. Dzisiaj jesteśmy 
najbardziej szczęśliwymi ludźmi na świecie”. 
Oto, co Pan Jezus Chrystus może uczynić z ro­
dziną. On może dać wam nową miłość.
W Liście Ap. Pawła do Efezów są następujące 
słowa: „Mężowie, miłujcie żony wasze”. To jest 
rozkaz, a użyte słowo „miłość” w grece brzmi 
„agape” i oznacza Bożą miłość. Tylko Bóg może 
obdarzyć ciebie zdolnością kochania daleko 
większą od tej, którą mają ludzie bez Chrystu­
sa Pana.
Wszystko poza miłością Bożą, w pewnym sen­
sie, jest imitacją miłości. Przyznaję, że mogą 
i na pewno istnieją szczęśliwe małżeństwa nie 
mające Chrystusa, ale prawdziwa głębia, zakres 
i umiejętność kochania nie jest osiągalna dotąd, 
dopóki osoba nie pozna Jezusa Chrystusa.
W Liście do Efezów czytamy, że żony mają być 
uległe i poddane swoim mężom. Co to znaczy? 
Powiem wam jedną rzecz, gdy ktoś kocha, to 
uległość i poddaństwo przychodzą mu łatwo. 
Pozwólcie mi jednak dodać w tym miejscu, że 
mężowie również mają być poddani swoim żo­
nom. Tego nie słyszy się bardzo często. Czyż 
nie tak?
W Liście do Efezów 5,21 Ap. Paweł pisze: „Ule­
gając jedni drugim w bojaźni Chrystusowej”. 
Musimy ulegać sobie nawzajem w miłości i bo­
jaźni Pańskiej.
Niektórzy mężowie wychodzą z założenia: „Ja 
jestem głową domu” i zachowują się jak wład­
cy. Nie mogą wyładować się na szefie w biurze 
lub fabryce a więc czynią to w odniesieniu do 
żony, po powrocie do domu.
Niektórzy ludzie tak bardzo są znów przejęci 
swoją rolą, że są wprost niezdolni do okazywa­
nia i przyjmowania miłości, nie umieją odwdzię­
czyć się za miłość. Kiedy przychodzimy do Pana 
Jezusa Chrystusa musimy Jemu poddać swoje 
„ja”. Jeśli szczerze rozwiązaliśmy problem na­
szego „ja” i uczyniliśmy Jezusa Chrystusa jego 
Panem, to rozprawiliśmy się z przyczyną naj­
większych nieporozumień i tarć w naszym do­
mu. Samolubstwo ucieka oknem jeśli codziennie 
poddajemy się w posłuszeństwie Panu Jezuso­
wi Chrystusowi. W jakim stopniu mamy miło­
wać? Tak samo jak Chrystus nas umiłował. Mę­
żowie mają tak miłować żony a żony swoich 
mężów, jak Bóg miłuje nas. Co by się stało, 
gdyby Bóg miłował nas tylko wówczas gdy je­
steśmy dobrzy i godni pochwały?
Pismo mówi, że Bóg nas miłował, gdy byliśmy 
umarłymi w grzechach naszych i dał Swojego 
Syna, aby umarł za nas na krzyżu.

III. KONIECZNE JEST OKAZYWANIE APROBATY 
I UZNANIE WARTOŚCI

Powinniśmy nawzajem tak się przyjmować jak 
Bóg nas przyjmuje. Wiele rodziców nie chce 
zaakceptować swoich dzieci takimi jakimi są. 
To też jest główną przyczyną ucieczek z domów 
miliona dzieci (chodzi tu o USA). Badania wy­
kazały, że większość tych uciekinierów powo­
dowana była chęcią wyzwolenia się z nieszczęś­
liwej atmosfery rodzinnej.
Jesteśmy informowani, że przestępczość ma 
głównie swoje źródło w rozbitych rodzinach, 
ubóstwie, braku odpowiednich sposobów spę­
dzania wolnego czasu, w chorobie, rasizmie, a 
też w rodzinach, w których matki pracują za­
wodowo.
Eksperci rządowi nie wspominają o braku mi­
łości i wiary w Boga. A jednak te dwa elemen­
ty są najważniejsze przy osiąganiu sukcesyw­
nej dojrzałości dorastającej młodzieży.
Kiedy ostatnio, zamiast krytyki, udzieliłeś po­
chwały swoim dzieciom? Dawid codziennie 
modlił się o Salomona i wychwalał go (Psalm 
72,15). My również codziennie mamy udzielać 
dzieciom pochwał. Chwalcie swoje żony! Stwier­
dziłem osobiście, że pochwała daje o wiele lep­
sze rezultaty niż krytyka. Każdy potrzebuje po­
czucia własnej wartości.

IV. M IEJCIE RESPEKT DLA AUTORYTETÓW

Jezus Chrystus całkowicie podlegał autoryteto­
wi Swego Ojca w niebie. Kiedyś powiedział: 
„Moim pokarmem jest pełnić wolę tego, który 
mnie posłał” (Jan 4,34). Jedynym celem Jego 
życia było wypełnianie woli Ojca. Jest cały 
łańcuch przykazań i odpowiedzialności, a jego 
pierwsze i najwyższe ogniwo stanowi Bóg. Każ­
dy z nas podlega jakimś autorytetom. Dla nie­
których mogą to być własne pragnienia i po­
żądania.
Jaki jest autorytet twojego życia? Czy jest to 
twoje samolubstwo? Twoje pożądanie? Twoja 
zachłanność? Czy poddałeś te wszystkie rzeczy 
Bogu mówiąc: „Ty, Panie, będziesz moim auto­
rytetem ”. Posłuszeństwa i uznania swego auto­
rytetu możesz spodziewać się tylko wówczas, 
gdy sam potrafisz przyjąć autorytet.

V. RZECZĄ BARDZO WAŻNĄ W DOMU JEST 
ATMOSFERA NAUKI I DYSCYPLINY

Wszędzie pełno jest przestępstw, oszustwa. Kra­
dzieże i morderstwa w Nowym Jorku mają 1-50 
razy większą częstotliwość niż w Tokio, które 
ma o 3,5 min więcej ludności. Zapytany o przy­
czynę tego stanu ekspert japoński powiedział: 
„Przyczyna leży w tym, że pozwolono na roz­
kład rodziny”.
W wielu krajach zachodnich zatraciliśmy zupeł­
nie narodową dyscyplinę. W wielu szkołach na­
uczyciele z obawą wchodzą do klas. W Przyp. 
Salomonowych 22,6 czytamy: „Ćwicz młodego 
według potrzeb drogi jego”. Nie drogi, którą on 
chce iść lub miałby na to ochotę, ale drogi, 
którą powinien iść.



VI. CIESZCIE SIĘ SOBĄ NAWZAJEM I CIESZCIE 
SIĘ ŻYCIEM

Kiedy dzieci nie widzą żadnej radości w swoim 
domu, w naszym chrześcijaństwie, to na pewno 
nie będą przywiązane do niego.
Dzieci obserwując nasze podniecenie w czasie 
meczu piłki nożnej lub przy oglądaniu tele­
wizji i brak entuzjazmu w odniesieniu do spraw 
religii, bardzo szybko wyciągną wniosek, że 
chrześcijaństwo nie przedstawia dla was zbyt 
wielkiej wartości. Wasze nastawienie zniszczy 
ich. Moja żona twierdzi, że dziecko do jedzenia 
najlepiej zachęca obserwowanie smacznie zaja­
dających rodziców. Na pewno nie zainteresuje­
my naszych dzieci osobą Jezusa Chrystusa jeśli 
przedstawimy Go w nudnym świetle.

VII. NIE WOLNO NAM POPEŁNIAĆ 
CUDZOŁÓSTWA

Bóg jakoby ogrodził małżeństwo płotem i po­
wiedział: „Tutaj i nigdzie indziej”. Każdy, kto 
przerywa więzy małżeńskie w myślach, słowach 
lub uczynkach, grzeszy przeciwko Bogu i prze­
ciw swemu współmałżonkowi.

VIII. NIECH DOM BĘDZIE NAPEŁNIONY 
ATMOSFERĄ PRACY

Jednym z wrogów szczęścia rodzinnego jest 
brak zaangażowania wszystkich członków rodzi­
ny w pracy. Potrzeba nam domów, w których 
każde dziecko ma przydział pracy. Psycholodzy 
zaczynają głośno mówić o tym, że dla normal­
nego rozwoju dziecka potrzebna jest praca.

IX. WSPÓLNA MODLITWA I CZYTANIE BIBLII

W naszym domu codzienne rozważanie Słowa 
Bożego ma miejsce tuż po śniadaniu. Niezależ­
nie od tego, kto jest naszym gościem, bierze 
udział w rodzinnym nabożeństwie. Są one 
krótkie i interesujące. Nigdy nie zdarzyło się 
nam, aby któreś z dzieci rzekło: „nie chcę dzi­
siaj brać udziału w rozważaniach Słowa Boże­
go”. Jeśli będziecie prowadzić te małe nabo­
żeństwa w sposób interesujący, ze zdumieniem 
stwierdzicie ich wielki wpływ na waszą ro­
dzinę.

X. KAŻDY WIERZĄCY CZŁONEK RODZINY WINIEN 
ZDĄŻAĆ DO TEGO, ABY WSZYSCY BYLI 
ZBAWIENI

Słowa starej pieśni brzmią: „Czy koło będzie 
zamknięte?” Zadaj to pytanie w odniesieniu do 
twojej rodziny. Czy wszystkie dzieci są w kole? 
Czy wszystkie znają Chrystusa?
W Dziejach Apostolskich na pytanie strażnika, 
co ma czynić, aby być zbawionym, Paweł od­
powiedział: „Wierz w Pana Jezusa Chrystusa, 
a będziesz zbawiony ty i twój dom” (16,31). 
Trochę dalej czytamy: „Weselił się ze wszyst­
kim domem swoim, uwierzywszy Bogu” (Dz. 
Ap. 16,33). A jak wygląda twoja rodzina? Jaki 
jest twój stan jako ojca, matki czy dziecka? 
Czy ty znasz Jezusa Chrystusa jako swego Pana 
i Zbawiciela? Jeśli nie, to możesz Go przyjąć 
teraz. Pokutuj ze swoich grzechów i oddaj Jemu 
dziś swoje życie.

tłum . R.c.
Billy G raham

Najdonioślejsza decyzja w życiu
(dokończenie)

O wąskiej drodze, prowadzącej do życia w ieczne­
go ma większość ludzi jak naopaczniejsze w yobraże­
nie. Stąd też m amy wielu takich, którzy nie chodzą 
nią po prostu z obawy, że jest to jedno pasmo w yrze­
czeń. Ale ta k  sądzić .mogą jedynie ci, którzy dotych­
czas nie poznali radości, jaką znajdujem y w społecz­
ności ze swoim Zbawicielem. N aturalnie, że dla tzw. 
ziemskich radości nie ma na w ąskiej drodze miejsca, 
za to mamy nieprzem ijającą radość, k tóra skom pen­
suje zrezygnowanie z wszelkich innych przyjemności.

Chrystus P an  jest radością. D la ludzi, zna jdu ją­
cych się jeszcze przed ciasną bram ą, jest Biblia nud­
ną książką, z k tórą nie wiedzą, co począć. Kto nato­
m iast znalazł pokój i radość w  Duchu Świętym, dla 
tego stanie się Słowo Boże św iatłością na wąskiej 
drodze i pochodnią nogom naszym oraz chlebem życia 
dla duszy naszej.

Rzecz się działa we F rancji za panow ania króla 
Ludwika XIV. Jednego z obywateli zaaresztowano zu­
pełnie niewinnie i osadzono w  tw ierdzy w  Bastylii. 
Jednem u z jego przyjaciół udało się dostarczyć mu 
Biblię, którą się stałą dlań w iernym  towarzyszem

przez 38 lat życia więziennego. I na m arginesie książ­
ki prowadził on coś w rodzaju dziennika. Przez p ierw ­
sze kilka dni pytał się on oczywiście, jak  Bóg mógł 
tylko dopuścić coś podobnego. Pod wpływem Biblii 
atoli pogodził się on ze swoim losem, i pokój Boży 
mieszkał w jego sercu naw et wówczas jeszcze, gdy za­
niewidział i nie mógł już więcej czytać tej błogosła­
wionej książki. Ostatnie słowa zaś, jakie jeszcze w pi­
sał do Biblii, brzm iały: „Całuję cię, w ierny towarzyszu 
mej samotności. Teraz nie będę już słów twych czy­
tać więcej, ale niezadługo już usłyszę je z ust Bożych. 
Ż egnaj!”

Czyż jakaś inna książka św iata mogłaby tego nie­
szczęśliwca tak  pocieszyć i pokrzepić? Czy mogłaby 
na przykład trylogia Sienkiewicza lub „Pan Tadeusz” 
M ickiewicza wyświadczyć tę  sam ą przysługę, co Bi­
blia? Bynajm niej, gdyż żadna inna książka św iata nie 
w yw iera na ludzi tak zbawiennego wpływu, co w łaś­
nie Pismo Święte. Ileż już pocieszyła i pokrzepiła ona 
sm utnych i złam anych dusizl i iluż wyzwoliła n ie­
wolników pożądliwości cielesnych! Jak  często byłem 
.już św iadkiem  tego, jak  ludzie, którzy pod brzem ie­
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niem  swych w in widzieli tylko jedno wyjście w  swej 
sytuacji w  sam obójstwie, czytając lub słysząc Słowo 
Boże, przekonali się, iż praw dą jest, że:

Zbawcy nas wyzwala ramię,
Silna Jego Boża dłoń,
On potęgę grzechu złamie,
Spieszmy tylko wszyscy Doń.

Przed la ty  odpraw iałem  w  pewnym  mieście n a ­
bożeństwo. Po skończonym nabożeństw ie zjaw ił się 
na plebanii jakiś pan i opowiedział mi, że z ciężkim 
sercem przybył dziś rano do swego m iasta rodzinnego 
z zam iarem  położenia kresu swem u nędznem u życiu. 
Jednakże gdy doszedł go odgołs dzwonów, pomyślał 
sobie, że przecież mógłby jeszcze raz wiąć udział w 
tym  nabożeństwie. „Przez kazanie księdza” mówił 
on „na, tem at Jan a  3:16 — Albowiem tak  Bóg um iło­
w ał świat, że Syna Swego jednorodzonego dał, aby 
każdy, kto Weń wierzy nie zginął, ale m iał żywot 
wieczny — posiadłem pokój z Bogiem. Chciałbym 
więc teraz podziękować księdzu za to, że pozbyłem 
się swego nieznośnego brzemienia. Jestem  szczęśliwy, 
iż mogę teraz zawtórować pieśń, k tórą śpiewaliśmy 
po kazaniu:

Jezus grzesznych przyjąć chce,
Cieszcie tą  now iną błogą,
Wszystkich, co się m ają źle,
Że choć błędną poszli drogą,
W Nim zbawienie znajdą swe.
Jezus grzesznych przyjąć chce.”

Taką oto radość wzbudza Słowo Boże. P raw dzi­
wego' pokoju z Bogiem bowiem nie przyniosą nam  
poza Biblią żadne książki św iata. Mogę to zaśw iad­
czyć na podstawie własnych doświadczeń. Toteż nie 
przypuszczasz naw et, ile błogosławieństwa straciłeś, 
nie korzystając z niej. Psalm ista pow iada: „Weselę się 
ze Słowa Twego, jak  ten, który zdobył w ielki łup” 
(Psalm 119,162).

Drugim czynnikiem oprócz czytania Biblii jesc 
społeczność z Bogiem przez modlitwę, w  której możesz 
zwierzyć się Bogu ze wszystkiego, albowiem  obiecał: 
„Wzywaj Mnie w dzień niedoli, w tedy cię wyrwę, a 
Ty Mnie uwielbisz” (Psalm 50,15). I gdy uczynimy to 
z pełnym  zaufaniem, przekonam y isiię, że pomoże nam  
i w ybaw i nas z naszych kłopotów.

Możliwe, że wzruszysz tylko ram ionam i i powiesz, 
że będąc jeszcze dzieckiem, modliłeś się, ale teraz jako 
człowiek dorosły zaniechałeś już tego. Otóż mogę ci 
zaświadczyć na podstaw ie swych bogatych przeżyć, że 
życie moje jest jednym  w ielkim  pasm em  w ysłucha­
nych modlitw, przy czym chciałbym  tu  wspomnieć 
tylko o jednej z nich, które to przeżycie pozostawiło 
szczególnie n iezatarte wspomnienie. Podczas moich 
studiów mianowicie um arł mi ojciec, co groziło mi 
unicestwieniem  całej mojej przyszłej kariery. W mod­
litw ie więc zwróciłem się do Boga o pomcc, i chociaż 
nikom u — oprócz jednego Boga — nie wyjaw iłem  
swych kłopotów, otrzym ałem  w  2 dni po pogrzebie 
ojca pieniądze, potrzebne mi do ukończenia studiów.

N aturalnie, że P an  Bóg nie stoi przed nam i z no­
tesem i pyta o nasze życzenia, które m iałby nam  speł­
nić. Bardzo często nie obędzie się bez ciężkich w alk 
wewnętrznych.

Kto atoli uzyskał odpuszczenie swych win, może

obcować z Bogiem w modlitwie i doznaje ustawicz­
nych w ysłuchań modlitw. Ta społeczność z Bogiem 
powinna być naw iązyw ana już z samego rana, zanim 
jeszcze udam y się do pracy lub szkoły. Wszędzie bo­
w iem  czekają na nas najrozam itsze trudności i iryta­
cje. W ystarczy wszakże w  takich chw ila spojrzeć w 
górę z w estchnieniem : „Boże, pomóż m i” albo „Boże, 
udziel mi rady, co w tej sytuacji począć?” a wówczas 
otrzym asz to, czego w tej chwili podczas wędrówki na 
w ąskiej drodze aku ra t potrzebujesz. Jednym  z powo­
dów naszej w ielkiej radości jest pewność, że Zba­
wiciel nasz jest przy nas według obietnicy: „A oto 
jestem  z wam i po wszystkie dni aż do skończenia 
św iata”.

W życiu nie b rak  krytycznych chwil. I tak  na 
przykład ktoś, w racając wieczorem do domu, nie upo­
ra ł się jeszcze z nieprzyjem nością, jaka spotkała go 
w  pracy. Jest on oczywiście w  kw aśnym  humorze, 
i dlatego w estchnienie jego żony do Boga pomoże jej 
przyw itać go na progu m ieszkania z podw ójną uprzej­
mością. Sprawi to, że rozgoryczony zdobędzie się na 
odwagę i w ynurzy się ze wszystkiego, co go dziś spot­
kało i po chwili zdąży już wszystko zapomnieć.

Życie w  żywym kontakcie ze zmartwychwstałym 
Jezusem  Chrystusem  jest co dzień piękniejsze, albo­
wiem możemy czerpać nieprzerw anie z Jego niewy­
czerpanej skarbnicy łaski, gdyż moc Jego przejawia 
się najlepiej w  naszej słabości.

Osobliwie nieocenioną jest Jego bliskość w chwi­
lach naszego osamotnienia. Wówczas znajdziem y wiele 
pociechy w  bliskości Tego, który obiecał być z nami 
po wszystkie dni aż do skończenia świata.

Gdy w  otoczeniu swym spotykam y m ato zrozumie­
nia dla swojej obecnej postawy religijnej, możemy 
z ufnością wznieść wzrok ku Temu, który częstokroć 
też szedł przez życie, będąc niezrozum iany przez 
swych najbliższych.

W reszcie w ędrów ka na w ąskiej drodze za ciasną 
bram ą jest dla nas ubogaceniem duchowym, gdyż 
szczęśliwszymi nie będziemy więcej nigdzie niż już 
teraz jesteśm y u swego Zbawiciela.

Gdy zaś wreszcie wybije nasza ostatnia godzina, 
będziemy radow ać się, że nadeszła owa chwila, o któ­
rej powiedział P an  Jezus: „W nijdź do radości Pana 
swego!”.

Zbawiciel, k tóry na Golgocie zbawił nas Swą dro­
gocenną krw ią i opiekował się nami podczas naszego 
życia doczesnego, przygotował nam  miejsce w domu 
Ojca Swego. Niegdyś prosił On Go: „Ojcze, chcę, aże­
by ci, których mi dałeś, byli ze Mną, gdzie Ja  jestem, 
aby oglądali chwałę, którą Mi dałeś” (Jan 17,24). 
Tenże Sam Pan powiedział również „W domu Ojca 
Mego w iele jest m ieszkań” (Jan 14,2). I w  domu tym 
doznają wszyscy, którzy przeszli przez ciasną bramę 
i w ytrw ali przy P anu Jezusie, że „radość wieczna bę­
dzie nad głowam i ich”' (Izaj. 35,10).

Gdybyś tylko uświadom ił sobie, co to znaczy, z 
pewnością nie zwlekałbyś dłużej z przekroczeniem 
ciasnej bramy. Wiedz o tym, że Pan Jezus czeka na 
ciebie, ażeby obdarzyć się błogim pokojem i nieprze­
m ijającą radością oraz przygotować cię na tw ą ostat­
nią godzinę na ziemi, w ejścia do chwały wiecznej, 
gdzie staniem y się do Niego podobni i będziemy oglą­
dać Jego cudne oblicze. Cjzyż więc wobec1 takiej per­
spektywy n  apirzyszłość w arto  zwlekać jeszcze z przej­
ściem przez, ciasną bram ę?

H.M.
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Prorocki aspekt ziemskiej historii Kościoła (3)
(kontynuacja artykułów zamieszczonych w numerach: 11/77 i  1/78)

Przem inęły trzy  stulecia zwycięskiego boju Ko­
ścioła Chrystusowego z pogańskim  bałw ochw alstw em , 
grzechem i niepraw ością, przem ocą i bestialstw em  
brutalnego Im perium  Rzymskiego. Trzy wieki, za­
znaczane najp ierw  pełnym  entuzjazm u i gorącej 
Wiary w spaniałym  rozw ojem  pierw otnego chrze­
ścijaństwa w okresie apostolskim , prześladow aniem  
młodego Kościoła w okresie prześladow ań, po skoń­
czeniu którego Kościół znajdzie się w  zupełnie nowej 
rzeczywistości, stanie na całkiem  nowej pozycji. O pu­
ści mroczne katakum by, a zasiądzie w  kapiących od 
złota św iątyniach i bazylikach. Z Kościoła poniżone­
go stanie się kościołem trium fującym , z Kościoła 
prześladowanego zm ieni się w  kościół prześladujący, 
otwierający tym  sam ym  trzeci okres h istorii chrześci­
jaństwa — o k r e s  t w o r z e n i a  p a p i e s t w a .

III. OKRES TWORZENIA PAPIESTW A
(od. r. 313 — ok. r. 590)

Przykładne, bogobojne życie i wysoki poziom m o­
ralny chrześcijan okresu prześladow ań zw róciły uw a­
gę zarówno dw oru cesarskiego, jak  też szerokich mas 
całego Im perium  Rzymskiego. C hrześcijanie nadal 
licznie zgrom adzali się na nabożeństw ach codziennie 
rano i wieczorem. Ich postępow anie budziło po­
wszechny podziw. Łagodne trak tow an ie niewolników , 
pielęgnowanie chorych, opieka nad  w dowam i i siero­
tami, ubogimi, kalekam i i przychodniam i — w p ra­
wiały w zdum ienie znaczną część społeczeństwa Im ­
perium.

W m iarę jednak  rozrostu Kościoła pojaw ia się 
w nim  n a  szeroką skalę zeświecczenie i powierzchow­
ność religijna. N astąpiło to bardzo w yraźnie po u sta ­
niu prześladow ań, gdy zmęczony w alką ,z chrześcijań­
stwem cesarz G aleriusz, złożony ciężką chorobą, na 
krótko przed śm iercią, w kw ietn iu  311 r. w  swej sie­
dzibie cesarskiej w Nikomedii (Azja M nejsza, dziś. 
Turcja), w ydał edykt tolerancyjny, w którym  stw ier­
dził, że jego „usiłow ania zdław ienia chrześcijaństw a 
okazały się bezowocne, dlatego pozwala 'łaskaw ie’ 
chrześcijanom  trzym ać się C hrystusa; oni zaś niech 
modlą się do swojego Boga o zdrow ie cesarza i powo­
dzenie państw a”.

Dwa la ta  później, w  313 r. cesarz K onstantyn, 
którem u h istoria dała przydom ek, W ielki ogłosił 
„Edykt M ediolański”, przyznający chrześcijaństw u 
wolność relig ijną, całkow itą to lerancję oraz uznanie 
ze strony państw a. Tym sam ym  cesarz K onstantyn 
Wielki (306—337) otworzył na oścież bram y chrześci­
jaństw a dla w szystkich religii Im perium  Rzymskiego. 
N astępuje szybki rozwój i rozpowszechnienie chrze­
ścijaństw a na całym  obszarze państw a rzymskiego 
z równoczesnym, stałym  w chłanianiem  kultów  po­
gańskich.

Jednakże punktem  kulm inacyjnym  procesu pa- 
ganizacji chrześcijaństw a był „Edykt o relig ii” z dnia 
28 lutego 380 roku, w ydany przez cesarza Teodozju- 
sza W ielkiego (379—395), na mocy którego chrześci­
jaństwo zostało uznane za religię państw ow ą i jedyne.

praw nie uznane w yznanie w  całym Im perium . 
W ten sposób szerokie maisy społeczeństwa w yznają­
ce swe dotychczasowe religie zaczęły się garnąć do 
religii panującej bądź to z mody, ciekawości lub m a­
terialnych korzyści, bądź też pod p resją  fanatycznego 
motłochu dopuszczającego się niejednokrotnie k rw a­
wych czynów przemocy. Kościół bowiem, zrazu sło­
wem, a z czasem, ogniem i mieczem rozprzestrzeniał 
się i rozszerzał na cały św iat, ale równocześnie otw ie­
rał się na jego w pływy, zaczął przystosowywać się do 
św iata i postępować w edług jego modły (Ef. 2,2. 
Rz. 12,2).

W tym  now ym  okresie społeczność chrześcijan 
„ze św iatem ” sta je  się coraz bliższa (Jan. 17,15.16 
I Jan . 2, 15. 16). N astępuje to na skutek  wygaśnięcia 
prachrześcijańskiego entuzjazm u i kolosalnego, wprost 
lawinowego, powiększenia form alnych wyznawców 
chrześcijaństw a.

Kościół p rzestał oczekiwać powtórnego przyjścia 
Pana Jezusa C hrystusa i zaczął się urządzać na stały 
pobyt na ziemi. I zam iast przyprowadzić św iat do 
C hrystusa kościół zasym ilow ał się ze św iatem , i za­
m ieszkał „tam , gdzie jest tron  szatana” (Obj. 2, 13).

Ten trzeci okres h istorii chrześcijaństw a — okres 
tw orzenia papiestw a — przedstaw ił w prorocki spo­
sób P an  Jezus Chrystus w liście do Zboru w Perga-
mie (Obj. 2, 12— 17). Okres ten  trw ał, zakładając um o­
wną datę, od E dyktu  M ediolańskiego w  roku 313 do 
czasów papieża Grzegorza I Wielkiego, k tó ry  panować 
w la tach 590—604.

Dzięki dynam icznem u rozwojowi chrześcijaństw a, 
sta je się ono potęgą, do k tórej należy przyszłość. 
Dzięki asym ilacji ze św iatem  zaczyna tworzyć pań ­
stwo w państw ie. Uzdolniony politycznie cesarz K on­
stan tyn  W ielki w idząc fiasko prześladow ań chrześci­
jaństw a za panow ania poprzednich cesarzy, w ybiera 
inną drogę: p rzy jm uje kościół do „organizm u pań ­
stwowego”. N adał kościołowi liczne przyw ileje: uwol­
nił duchowieństwo od ciężarów publicznych (podatki, 
służba wojskowa) i wyznaczył m u sta łą  pensję, budo­
w ał na koszt państw a w spaniałe bazyliki i św iątynie, 
zakazał w alk gladiatorów , sprzy ja jąc tym  samym 
chrześcijańskiem u praw odaw stw u, zniósł karę krzyżo­
wania i piętnow ania na czole, zezwolił na uw alnianie 
niewolników  w św iątyniach chrześcijańskich; przy­
w ilejam i tym i przyw iązał kościół do działalności pań­
stw owej i pozbawił go entuzjastycznego i dynam icz­
nego charak teru . Dla chrześcijaństw a nastała  tzw. 
„era konstan tyńska”, innym i słowy, unia kościoła z 
państwem . I chociaż opowiedział się oficjalnie i o tw ar­
cie za chrześcijaństw em , pozostawił jednak  pogań­
stw u zupełną wolność religijną, p iastu jąc do śmierci 
godność najwyższego kapłana s ta re j religii rzym skiej 
„Pontifex M axim us”, dopiero na krótko przed śm ier­
cią, jak  podają historycy kościoła, przy ją ł chrzest 
z rąk  Euzebiusza z Nikomedii w m aju  337 roku. N a­
stępcy K onstan tyna też nie w yrzekli się tego pogań­
skiego ty tu łu , dopiero cesarz Teodozjusz W ielki złożył 
godność „Pontifex M axim us” w roku 382,
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Od tej pory chrześcijaństw o przestało być szla­
chetną społecznością uczniów i naśladow ców  P ana  J e ­
zusa Chrystusa, a stało się bezwzględnym narzędziem  
polityki rzym skiej.

W iek IV w  dziejach chrześcijaństw a cechuje p ro ­
ces przysw ajan ia religijności pogańskiej. Kościół 
ograbiwszy pogaństwo z wszelkich urzekających ele­
m entów pozbawił je zdolności ryw alizow ania.

Ten długofalowy proces będzie zm ierzać w  3 k ie ­
runkach:
1. przenikanie elem entów  poszczególnych religii po­

gańskich
2. organizacja k u ltu  św iętych
3. silna m ateria lizacja  religii.

Zastanów m y się te raz  nad  poszczególnymi ten ­
dencjam i procesu asym ilacji.

1. P rzenikanie elem entów  poszczególnych religii 
pogańskich

W raz z napływ em  m nóstw a pogan do kościoła 
następuje równocześnie przenikanie ich pogańskich 
p rak tyk  religijnych. S trach  przed „chrześcijańskim ” 
prześladow aniem  powodował m asowe „naw rócenia” 
pogan, którzy wchodząc do now ej, państw ow ej religii 
wnosili ze sobą całe system y kultow o-obrzędow e po­
bożności pogańskiej. P rzy jm ując  i w chłan ia jąc je 
kościół nadaw ał im  jedynie chrześcijańską form ę 
i nazwę. U kazany w ten sposób proces asym ilacji 
i zlania się kultów  relig ijnych w łonie chrześcijań­
stw a nazyw any jest synkretyzm em .

Rozwój i ekspansja kościoła państwowego z to ­
warzyszącym  m u nieodłącznie procesem  asym ilacji 
sprzyjał n a ra stan iu  zmysłowego ku ltu  kościelnego. 
Pow staw ały w spaniałe budowle kościelne, w prow a­
dzono drogocenne szaty i przedm ioty liturgiczne, 
mnożyły się św ięta i uroczystości, pojaw iały się ob­
rzędy nieuzasadnione biblijnie.

A) O b r z ę d y

Obrzędy stanow iły pomoc w przeżyw aniu zmysło­
wego kultu. W prowadzono bogactwo kolorów, dźwię­
ków, palenie kadzideł, m ających odstraszać demony, 
zapalanie świec, procesje, k tórych genezy można do­
patryw ać się w p rak tykach  różnych kultów  pogań­
skich, np. syryjskiej bogini A targatis czy frygijsk iej 
Kybelc, i in.

Od w. IV zaczyna się i potęguje m isteryjno-sakra- 
m entalny charak te r kultu : żegnanie się znakiem  krzy ­
ża, mycie rąk  przy w ejściu do kościoła, zapalanie 
świec, całow anie drzw i wejściowych, zanurzanie rąk  
w wodzie święconej, ku lt aniołów, itd.

B) Ś w i ę t a

Form y zewnętrznego życia antycznego nie zm ie­
n iły  się pomimo zm iany religii pogańskiej na chrze­
ścijańską. Kościół nie był w  stanie przezwyciężyć w e­
sołości św iąt pogańskich, i jak  podaje Heussi: „..je­
dynie przez w prow adzenie radosnych św iąt kościel­
nych udało się chociaż z im ienia przytłum ić święta 
pogańskie. Również pogańskie obyczaje weselne i po­
grzebowe zostały nadal w zastosow aniu” (s. 90).

Św ięta kościelne obchodzono więc z przepychem  
i niepoham ow aną wesołością na wzór św iąt pogań­
skich bogów-herosów oraz w ykazyw ały znaczne w pły­
wy tych kultów . W w. IV znane są już i obchodzone

święta kościelne, tak ie jak: W ielkanoc (pierwsza nie­
dziela po w iosennej pełni księżyca), W niebowstąpie­
nie, Pięćdziesiątnica, św ięta Bożego Narodzenia 
(25 grudnia) i święto Epifanii (6 stycznia — pam iątka 
pokłonu „trzech” mędrców).

Dzień 25 grudnia przyjęto jako święto narodzin 
Jezusa. P rzy jęto  je w m iejsce dotychczasowych swa­
wolnych św iąt pogańskich, znanych jako saturnalia, 
obchodzonych ku  czci Saturna, przypadających na 
okres zimowego przesilenia (17—23 grudnia). Z sa- 
tu rnaliów  zachowano m. in. obdarzanie upominkami, 
zwłaszcza woskowymi świecami.

C) K u l t  z m a r ł y c h

K ult zm arłych posiada bardzo s ta rą  tradycję, jest 
on bowiem rów ieśnikiem  ludzkości. Znany był we 
w szystkich cyw ilizacjach i religiach, do rozkw itu na­
tom iast dochodzi w  okresie panow ania Imperium 
Rzymskiego.

Kościół asym ilując w iele elementów antycznych 
kultów  w chłonął rów nież niezw ykle barw ny świat 
daw nych, tajem niczych tradycji, sta ra jąc  się go tylko 
dostosować do swoich potrzeb i nadać m u nową 
formę.

K ult zm arłych w ynikał ze stosunku do zmarłych: 
zarówno czci, jak  i lęku przed nim i. W szystkie za­
tem  św ięta ku  czci zm arłych stanow iły odzwierciedle­
nie m ieszanych uczuć. Z jednej strony bowiem od­
daw ano im cześć, z drugiej zaś, obaw iano się ich po­
w rotu n a  ziemię. Bowiem w edług w ierzeń oriental­
nych i antycznego św iata grecko-rzym skiego, zresztą 
zupełnie podobnie wierzono w religiach Bałtów i Sło­
wian, były 3 okresy, w  których duchy zmarłych 
przodków pow racały n a  ziemię: w okresie świąt Bo­
żego Nairodlzenia, w  okresie św iąt Wielkanocnych oraz 
w  okresie św iąt Zadusznych (W szystkich Świętych).

a), okres św iąt Bożego Narodzenia

Św ięta Godowe posiadały bardzo bogatą tradycją, 
stanow iły one bowiem połączenie swawolnych grec ■ 
ko-rzym skich S aturnaliów  z rzym skim i uroczystoś­
ciam i now orocznym i nazyw anym i K alendae Januarie 
(stąd współczesne kolędy, oraz łacińska nazw a stycz­
nia, Januarius, m iesiąca poświęconego czci JANUSA, 
bóstwa kalendarza, zwłaszcza Nowego Roku), i po­
w iązania z rzym skim  św iętem  Larów, poświęconym 
kultow i przodków i bóstw  opiekuńczych. P rzy czym 
zaduszkowy charak te r sta ł się dom inujący w  obrzę­
dach ludowych niem al u w szystkich narodów  euro­
pejskich, w łącznie ze Słow ianam i polskimi.

G o d y  s ł o w i a ń s k i e

Szczególnym dniem  w godowych obchodach za­
duszkowych była w i g i l i a .  W tym  dniu, według 
wierzeń, duchy zm arłych przodków tłum nie odwie­
dzają swoje dom ostwa, trzeba więc było się do nich 
sta rann ie  przygotować. Zofia Kossak, w dziele „Rok 
Polski” pisze: „Na rów ni ze św iatem  antycznym , nasi 
przodkowie w ierzyli, że zm arli przodkowie zazdrosz­
czą żywym pozostaw ania na ziemi” (s. 166). Żeby więc 
n ie narazić się im, co1 więcej, obłaskawić je i zdobyć 
ich przychylność zawieszano w  polskich chatach 
u pułapu świetlicy ścięty w ierzchołek św ierka, jodły 
lub sosny, zwany „podlaźniczką”, zawieszony szczytem

12



w dół nad stołem w igilijnym , a ustro jony tradycy jn ie 
jabłkam i, w ydm uszkam i z ja j i p iernikow ym i figu r­
kami. W edług w ierzeń ludow ych podlaźniczka była 
siedliskiem duchów, jab łka natom iast — pokarm em  
dla zmarłych. Z czasem podłaźniczkę nazw ano „jodeł­
ką”, a w X IX  w. zastąpiono ją  niem iecką „choinką”, 
zwaną także „drzew kiem ” stojącym  już prosto, w ierz­
chołkiem do góry, zam iast bujać u pułapu.

Cerem oniał w ieczerzy w igilijnej był bardzo boga­
ty i posiadał niezw ykle tajem niczy, magiczny ch a rak ­
ter; w iele pi'zedmiotów, czynności i zdarzeń posiadało 
tego wieczora m antyczną, w różebną siłę.

Do wieczerzy w igilijnej zasiadano w parzystej 
liczbie biesiadników , w  przeciwnym, bowiem razie 
ktoś z obecnych um arłby w  przyszłym  roku. Przy 
stole zostawiano jedno puste m iejsce z nakryciem  — 
dla zm arłych ojców. Podczas spożywania posiłku obo­
wiązywała powaga i m ilczenie, nie w staw ano naw et 
od stołu, by nie p izysiąść potem niewidzialnego go­
ścia. Jeśli ktoś z biesiadników  w sta jąc  zobaczył w łas­
ny cień n a  ścianie, było to zw iastow aniem  jego ry ­
chłej śmierci. Jeśli kom uś łyżka w ypadła z ręki, nie 
wolno jej było podnieść z podłogi. N aw et siano na 
stole pod obrusem , naw iązujące w praw dzie do cichej 
nocy w betlejem skiej stajni, służyło do wróżb kró t­
kiego czy sędziwego życia, zależnie od długości źdźbła 
wyciągniętego spod obrusa. Po wigilii dziewczęta s ta ­
wały z drew nianą łyżką przy płocie nadsłuchując, 
z k tórej strony rozlegnie się szczekanie psa wróżące, 
skąd przybędą swaty. S tając zaś w  grom adzie u sta ­
wiały kolejno trzew iki z p raw ej nogi, od pieca ku 
wyjściu. K tórej trzew ik  pierw szy sięgnął progu ozna­
czało, że ta  pierw sza w yjdzie za mąż.

Tej nocy i zw ierzęta, według starych  w ierzeń, 
rozm awiały ludzkim  głosem. Pew ien gospodarz, p rag ­
nący dowiedzieć się, co o nim  m yślą jego konie, skrył 
się tej nocy w s ta jn i i nadsłuchiw ał. O północy usły­
szał jak  jeden koń mówił do drugiego: „Szkoda, że 
powieziemy naszego gospodarza na cm entarz, był do­
brym człowiekiem”. Usłyszawszy to ów człowiek p rze­
jął się do tego stopnia, że um arł nazaju trz , i w  ten 
sposób spraw dziło się, co m ówiły konie.

b). okres św iąt W ielkanocnych
Święta W ielkanocne były drugim  okresem  pow ro­

tu duchów zm arłych na ziemię. P rachrześcijańsk ie 
święto odradzającej się na wiosnę przyrody było k an ­
wą tradycyjnych obchodów zadusznych, oraz topienia 
prasłow iańskiej M arzanny, a w  czasach chrześcijań­
skich — Judasza.

Z w iosennych obchodów zadusznych antycznego 
pogaństwa zlanego w n ierozerw alnym  konglom eracie 
z żydow sko-chrześcijańską trad y c ją  paschalno-w iel- 
kanocną pozostał tylko jeden wspólny fak tor, m iano­
wicie: ja jko-pisanka. Bowiem w edług w ierzeń G re­
ków i Rzym ian jajko było ulubioną s traw ą zm arłych, 
przy czym szczególną rolę odgrywał tu  kolor czerwo­
ny. Czerwone pisanki w kładano do grobów, składano 
na mogiłach zm arłych, u nas kilkadziesiąt la t tem u 
można było jeszcze zobaczyć w n iektórych regionach 
k ra ju  w okresie w ielkanocnym  groby w  całości po­
kryte p isankam i lub innym  jadłem .

c). okres św iąt Zadusznych
Uroczystości zaduszne w  pierw szych dniach listo­

pada, gdy duchy zm arłych po raz trzeci, według d a­
wnych w ierzeń, odwiedzały siedziby ludzkie, znane 
były w  słow niku obrzędow o-kultow ym  jako „Dziady”,

Była to b iałoruska nazw a duchów zm arłych przod­
ków, a także obrzędów ku ich czci. Całą swą popular­
ność i sławę dziady zawdzięczają najw iększem u poe­
cie polskiem u — Mickiewiczowi.

W zorem obrzędów w ielkanocnych, zapraszano 
d z i a d y  na przygotow aną n a  mogile zaduszkową 
ucztę przebłagalną z charakterystycznym  jajkiem , 
oraz innym i sm acznym i kąskam i i napojem  (jeszcze 
k ilka la t  tem u osobiście spotkałem  przygotow ane na 
mogiłach jedzenie dla zm arłych). W ierzono bowiem, 
że przyw ołani zm arli przychodzą, posilają się, jak  da­
wniej, za życia. Zofia Kossak bardzo dosadnie opisuje 
infiltrację tego obrzędu do religijności kościelnej: „Jak 
w ty lu  innych w ypadkach Kościół ochrzcił te obrzę­
dy zam ieniając noc 'Dziadów’, 'pusty  wieczór’, w 
Dzień Zaduszny” (s. 168).

Przy ogniach palonych na cm entarzach w dzień 
zaduszny m iały duchy przodków znaleźć drogę 
z m rocznej m ogiły i ogrzać się w jesiennej, chłodnej 
porze. P rzy  rozpalonym  ogniu kapłan-w róż wywoły­
wał kolejno im iona w szystkich zm arłych członków 
gminy, dorzucając za każdym  razem  część jadła do 
ognia. Ś lady tych i w ielu innych obrzędów można 
znaleźć do dziś w  naszej obyczajowości.

W prawdzie dziś nie w yw ołujem y zm arłych do ob­
rzędowego jadła, lecz przynosim y im kw iaty, w iązan­
ki i wieńce. Nie rozpalam y ku ich czci ognisk zadusz­
kowych, lecz w tej sam ej in tencji zapalam y świece, 
lam piony, kaganki i znicze.

2. O rganizacja ku ltu  św iętych
K ult św iętych bierze swój początek z pietyzm u 

i czci dla m ęczenników chrześcijańskich, którzy swe 
życie chrześcijańskie zapieczętowali m ęczeństwem  w 
okresie prześladow ań (64—313 r.). Do ku ltu  świętych 
dołączono następnie cześć dla postaci biblijnych, 
a zwłaszcza od IV stulecia — kult M arii. Gdy prześla­
dow ania ustały, do ku ltu  św iętych dołączył w ielki 
orszak „św iętych” przyniesionych przez „naw róco­
nych” wyznawców licznych religii orientalnych i hel­
lenistycznych. C. Heussi, autor słynnego „Kompen­
dium  der K irchengeschichte” podaje, że ku lt świętych 
podniesiono do najwyższego znaczenia, przy czym bó­
stw a pogańskie zastąpiono św iętym i chrześcijańskim i. 
I tak  synkretystyczny ku lt frygijsk iej K y b e 1 e, bo­
gini czczonej przez ludy śródziem nom orskie, został w 
stolicy Im perium , dzięki Księgom Sybilli w yniesiony 
do rangi najwyższej, jako MAGNA MATER DEUM 
(Wielka M atka Bogów). K ult Kybeli dzięki przen ika­
niu się i w zajem nym  oddziaływ aniu religii różnych 
narodów, np.: I z y d ą, boginią egipską, oraz D e- 
m e t e r ,  A r t e m i d ą ,  A f r o d y t ą ,  A t e n ą  i N e- 
m e z y s — boginiam i greckimi.

Na tak  przygotow anym  podłożu relig ijno-kulto- 
wym w yrośnie rychło chrześcijański k u l t  M a r y  j- 
n y, uw ielbiający w  niej ideał dziewictwa i m acie­
rzyństw a Bożego, w ierzący w  jej bezgrzeszność i po­
średnictw o w zbawieniu. Powszechnego uznania kult 
F*5aryjny doczekał się już na 3 SOBORZE EKUME­
NICZNYM *w Efezie w  431 r., k tóry  uznał M arię za 
Bogarodzicę (theotokos). N iebawem  zaniknął ku lt Ky- 
beli czczonej jako Magna M ater Deum, aby ukazać 
się w bardziej w ysublim ow anej form ie ku ltu  chrze­
ścijańskiego.

W rzym skim  kościele św. W awrzyńca za M uram i 
(San Lorenzo fuori le M ura) sta ła ongi statuetka 
A grypiny, m atki N erona z m ałym  synkiem  na ręku.
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S tatuetka przeżyła w spaniałą konstan tyńską m eta­
morfozą, w  w yniku  k tó rej nie zm ieniła się sam a s ta ­
tuetka, zm ianie jedynie uległy im iona osób na niej 
przedstawionych.

Podobnie m iała się rzecz z budowlam i sak ra ln y ­
mi. Z początku sank tuaria  pogańskie burzono (podob­
ny los spotkał w  388 r. słynny starożytny SERA- 
PEION w Aleksandrii), a  potem  zam ieniano je  n a  k a­
plice, kościoły i św iątynie chrześcijańskie, oraz po­
święcano je czci patronów , m ęczenników i świętych. 
W miejsce daw nych św iątynek wznoszonych ku  czci 
MITRY, perskiego bóstw a solarnego utożsam ianego w 
Wiecznym Mieście z rzym skim  bogiem S o l  I n v i c- 
t u s (Słońce Niezwyciężone) z typow ą dla tego ku ltu  
niszą, w  k tórej stał posążek M itry, staw iano często 
bazyliki chrześcijańskie. Za przykład  może służyć za­
chowane m itracum  w  podziem iach bazyliki św. K le­
m ensa w  pobliżu Koloseum (Zarys dziejów religii, 
s. 478). Podobnie zresztą było z ku ltem  rzym skich L a­
rów  z charak terystyczną kultow ą niszą przeznaczoną 
dla posążków bóstw  opiekuńczych. W okresie ch ry ­
stianizacji Im perium  nisze zostały zapełnione chrześ­
cijańskim i Laram i.

Jednym  z najciekaw szych zabytków  Pergam onu 
jest czerwona św iątynia Serapisa, boga egipskiego za­
m ieniona na bazylikę pod w ezwaniem  apostoła Jana.
W Efezie natom iast n a  wzgórzu górującym  nad  dzi­
siejszym Selcuk można oglądać pozostałości w spania­
łej Bazyliki św. Jan a  zbudow anej na m iejscu jego 
grobu w VI w. przez cesarza Ju styn iana (527—565), 
k tóry  do budowy kazał użyć w spaniałych kolum n 
i płyt m arm urow ych wziętych z dw u św iątyń pogań­
skich: św iątyni ZEUSA w B aalbek (dziś. Liban), oraz 
ze zniszczonej trzęsieniem  ziemi św iątyni ARTEMIDY 
EFESK IEJ, pozostałe zaś kolum ny ze św iątyni A rte­
m idy ozdobiły m onum entalną św iątynię HAGIA SOP­
HIA (Aja SOFIA) w  K onstantynopolu (dziś. Stam buł, 
Turcja), św iątynię zbudow aną także przez cesarza J u ­
styniana w la tach 532—537. Uważa się ją  za n a jw sp a­
nialszą św iątynię n a  świecie, najw iększe i najbardzie j 
niezwykłe arcydzieło sztuki (Sztuka Bizantyńska).

I tak  wznoszono gm ach chrześcijaństw a n a  s ta ­
rym  fundam encie kultów  pogańskich uznając jedną, 
zasadniczą dewizę życiową, pokutu jącą do dziś, że 
„cel uświęca środki”. A oto, jeszcze jeden przykład. 
Papież Bonifacy IV (608—615) uzyskał w roku  609 od 
cesarza bizantyjskiego Fokasa rzym ski PANTEON (po 
gr. W szystkie Bóstwa — św iątynia poświęcona w szy­
stkim  bóstwom czczonym w Im perium ). Bonifacy IV 
poświęcił P anteon zam ieniając go n a  św iątynię SAN­
TA MARIA AD MARTYRES w dniu  1 listopada 609 
roku (Encyklopedia katolicka, t. II, s. 794; Heussi, 
s. 84). Tym sposobem poświęcenie pogańskiej ŚW IĄ­
TYNI W SZYSTKICH BOGÓW w  dniu 1 listopada 
wpłynęło na obchodzony w naszych czasach w  dniu 
1 listopada dzień W SZYSTKICH ŚWIĘTYCH.

Niebawem  św iętych zaczęto czcić i uważać za p a ­
tronów, a następnie pośredników  zbawienia. S tąd też 
do nich kierow ano m odlitwy, ponieważ już w tedy 
wierzono, że ich przyczynne m odlitw y pośredniczą w 
zbawieniu. Przepow iedział to bardzo wcześnie Duch 
Święty przez apostoła P aw ła w liście do Rzymian: 
„I zam ienili chw ałę nieśm iertelnego Boga na obrazy 
przedstaw iające śm iertelnego człowieka... i zam ienili 
Boga prawdziwego na fałszywego, i oddaw ali cześć, 
i służyli stw orzeniu zam iast Stw órcy” (Rz. 1, 23. 25),

W św ietle niesfałszow anego Słowa Bożego chrze­
ścijaństw o zbłądziło n a  drogi pogaństw a z powodu 
apostazji (odstępstwa) od Pism a Świętego, które w y­
raźnie mówi: „Albowiem jeden jest Bóg, jeden też po­
średn ik  między Bogiem, a ludźm i, człowiek Chrystus 
Jezus, k tó ry  siebie samego złożył jako okup za wszy­
stkich...” (I Tym. 2, 5. 6).

3. m ateria lizacja relig ii

Zwycięstwo antycznie zabarw ionego m isteryjnego 
ku ltu  Kościelnego w raz z tow arzyszącym i m u ele­
m entam i sak ra lno-ry tua lnym i o charak terze sak ra­
m entalnym  sprzyjało m ateria lizacji religii chrześci­
jańskiej. Innym i słowy, tęsknoty relig ijne szerokich 
mas społeczeństwa szukały zaspokojenia, według 
swych starych  tradycji, przy pomocy elem entów  w i­
zualnych, szukały Boga w dostępnych, nam acalnych 
i spek takularnych  form ach. S tąd bierze się rozwój 
ku ltu  relikw i, obrazów (ikonolatria), przejście od Wie­
czerzy P ańskiej, poprzez eucharystię do ofiary mszal­
nej, pielgrzym ki, itp.

Kościół chrześcijański IV i V w ieku przystosował 
się do św iata, zasym ilow ał jego modłę (Ef. 2, 2) i pod­
dał się pod jego żywioły (Gal. 4, 3. 9. Kol. 2, 8. 20). 
Przystosow ując i upodabniając się do św iata (Rz. 12, 
2) kościół w praw dzie w chłonął pogaństwo w raz z jego 
kultow ą treścią, ale naw et nie zorientow ał się, że 
uchylił się i oddalił od Słowa Bożego (Mat. 22, 29). 
O ddalając się od Słowa Bożego kościół zdryfował 
z głębi C hrystusow ej (Ef. 3, 17—19. por. Łuk. 5, 4) na 
głębiny szatańskie (Obj. 2, 24).

Proces odstępstw a doszedł do szczytu poprzez 
3 n iebiblijne i nieew angeliczne posunięcia:

A) pow stanie papiestw a (por. Mat. 23, 9 I Piotr.
5, 1 -3 )

B) pow stanie m nichostw a (Jan. 17, 15. 16. Kol. 2,
18)

C) pow stanie sakram entalizm u (Kol. 2, 18. 22. 23. 
Hebr. 10, 8—11. 18).

W tak im  kontekście zrozum iałe są słowa Pana 
Jezusa C hrystusa wypowiedziane zarówno do Zboru 
w Pergam ie, ja k  i do całego chrześcijaństw a w 
o k r e s i e  p e r g a m o ń s k i m :  „Wiem, gdzie miesz­
kasz, tam , gdzie jest tron  szatana; ...gdzie szatan ma 
swe m ieszkanie” (Obj. 2, 13).

BABILON — PERGAMON — RZYM

Babilon był pierw szą buntow niczą stolicą staro­
żytnych kultów  pogańskich O rientu  (Gen. 11, 1—9), 
założoną przez bezbożnego C ham itę N im roda (Gen. 10,
6. 8—10). Gdy w roku  538 przed Chr. P ersja  podbiła 
Im perium  Neobabilońskie, w tedy kapłan i pogańskiej 
religii chaldejskiej (babilońskiej) przenieśli się wraz 
z całą kultow o-obrzędow ą pobożnością do Sardes, 
m ałoazjatyckiej stolicy sa trap ii perskiej, a następnie 
na pergam oński Akropol. W pergam ońskim  państwie 
A ttalidów  babilońska religia święciła trium fy  aż do 
chwili, gdy ostatn i król panującej dynastii — Atta- 
los I II  w roku 133 zapisał swoje państw o w  testam en­
cie Im perium  Rzym skiem u i w ten sposób babilońska 
religia (por. Obj. 17, 5) trium faln ie wkroczyła do 
Wiecznego M iasta. Rzym ianie postaw ili jej wspaniałą 
Świątynię, a niebaw em  w nieśli ją  do P a n t e o n u ,



Po Edykcie M ediolańskim  (313 r.), a  zwłaszcza Edyk- 
cie o Religii z roku 380, zmęczona i skołatana trudam i 
dalekiej podróży, po licznych transfo rm acjach , sta ra  
religia z bogatą tradyc ją  znalazła zasłużony odpoczy­
nek, oraz godne i zaszczytne m iejsce w  nowej, pań ­
stwowej relig ii o powszechnym  zasięgu: KAT HOLON 
KOSMON.

Na płaszczyźnie powszechnego kościoła w  okresie 
pergamońskim chrześcijaństw o ograbione z rzeczy 
najcenniejszej — Słowa Bożego pójdzie w łasną drogą 
otw ierając czw arty okres h isto rii chrześcijaństw a, 
który historycy kościoła, i nie tylko, zw ykli nazyw ać 
„mrokami średniow iecza”.
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Przygotowanie do służby
Pierwszy król izraelski Saul był niepo­

słuszny Bogu. Dlatego też Pan go odrzucił. Bóg 
jednak nie mógł pozostawić swego wybranego 
narodu bez przywódcy. Polecił więc prorokowi 
Samuelowi iść do domu Isajego w Betlej emie 
i namaścić jednego z jego synów na króla. Isaj 
przyprowadzał przed Samuela kolejno siedmiu 
swoich synów. Wyróżniający się wygląd jed­
nego z nich nasunął Samuelowi myśl, że pew­
nie on jest postanowiony przez Boga na króla. 
Wówczas Pan odpowiedział Samuelowi: „Nie 
patrz na jego wygląd i na jego wzrost, nie 
uważam go za godnego. Albowiem Bóg nie pa­
trzy na to, na co patrzy człowiek. Człowiek 
patrzy na to co jest przed oczyma ale Pan pa­
trzy na serce” (1 Samuel. 16,7).

Na żądanie Samuela Isaj przywołał w 
końcu nieobecnego wówczas syna Dawida. Da­
wid był pasterzem owiec. Samuel otrzymał od 
Pana rozkazanie aby namaścić go na króla. 
Dawid został powołany przez Boga ze względu 
na swoje szczere serce. Pan wiedział, że jego 
pragnieniem było słuchać woli Bożej. Przykład 
ten mówi, że o Bożym wyborze człowieka do 
służby nie decydują jego talenty i uzdolnienia, 
ale jego stosunek do Pana i ludzi. Dokąd serce 
jest nieszczere i nieoczyszczone Bóg nie może 
używać nawet naszych wrodzonych zdolności. 
Podobnie Pan Jezus przyjmuje w poczet swo­
jego ludu wszystkich, którzy szczerze wyznają 
swoje grzechy. On oczyszcza Swoją krwią po­
kutujące serca. Z kolei oczyszczonych czyni 
wybrańcami Bożymi i używa ich w Swojej 
służbie.

W życiu Dawida możemy wyróżnić 5 na­
stępujących okresów: okres gdy Dawid był pa- 
terzem, czas przebywania na dworze króla 
Saula, następnie lata tułaczki i uciekania przed 
Saulem, z kolei królowanie nad pokoleniem 
Judy i ostatni okres panowania nad całym

Izraelem. Podczas trzech pierwszych okresów 
Bóg przygotowywał Dawida do objęcia przez 
niego stanowiska króla. Przyjrzyjmy się Bożej 
pracy w życiu Dawida i stopniowemu kształto­
waniu jego postawy.

Dawid jako pasterz nauczył się troszczyć
o swoje owce. Z Psalmu 78, 70-72 możemy 
wywnioskować, że był czułym i delikatnym dla 
swoich owiec. Nie wahał się także naraźić włas­
nego życia w obronie owiec porwanych przez 
lwa czy niedźwiedzicę. Był ofiarnym i walecz­
nym. Te cechy możemy dostrzec tak samo w 
późniejszym jego życiu. Stał się on bowiem 
mężnym i odważnym wojownikiem. Jako król 
był czułym i troskliwym w stosunku do swo­
ich poddanych.

Postępowanie Dawida-pasterza przypomina 
nam postać dobrego pasterza przedstawionego 
przez Pana Jezusa. Tym dobrym pasterzem jest 
dla nas nasz Zbawiciel Jezus. On nas ochrania 
przed atakami odwiecznego wroga — szatana. 
Jezus troszczy się także abyśmy mogli mieć du­
chowy pokarm. Chce On bowiem abyśmy mogli 
wzrastać w poznaniu Jego prawdy.

W okresie, gdy Dawid był pasterzem, roz­
winął się u niego talent śpiewaczy i muzyczny. 
Był on tak znany ze swego talentu, że na pe­
wien czas wzięto go na dwór króla Saula. Tam 
Dawid swoją grą i śpiewem wpływał na uspo­
kojenie dręczonego Saula. Dawid pozostawił 
dla nas wspaniałą spuściznę w postaci Psalmów. 
Nie straciły one na swojej aktualności do dzi­
siejszych czasów. Przynoszą one dla naszych 
serc pociechę i przybliżają nas do Boga. Na 
przykład w Psalmie 22 Dawid proroczo przed­
stawił ukrzyżowanego Pana Jezusa na Golgo­
cie. Czytając ten psalm razem z autorem mo­
żemy zgłębiać się w myślach, które nurtowały 
wówczas naszego Pana.
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Przełomowym momentem w życiu Dawi­
da była zwycięska walka z olbrzymem Golia­
tem. Od tego czasu król Saul wziął go na swój 
dwór. Już od początku jednak zrodziła się w 
Saulu zazdrość w stosunku do młodego Dawi­
da. Spowodowała ją pieśń, którą śpiewano w 
Jeruzalemie na powitanie wojska po zwycię­
skiej walce z Filistynami. W pieśni tej oddawa­
no większą cześć Dawidowi niż Saulowi. Za­
zdrość, która zrodziła się w sercu Saula, nie­
pokoiła go do końca jego życia. Stracił on wiele 
cennego czasu i sił w walce aby pozbawić ży­
cia Dawida. Na dworze królewskim pięciokrot­
nie Bóg wybawił Dawida od śmierci z rąk 
Saula.

Oprócz tych przykrych przeżyć miał tam 
Dawid, również inne pouczające przeżycie. Tam 
zawiązała się jego przyjaźń z synem króla, na­
stępcą tronu Jonatanem. Jakże szlachetną po­
stacią był Jonatan. Jonatan zdawał sobie spra­
wę, że Bożą wolą jest, aby w jego miejsce tron 
królewski objął Dawid. Zgodził się on z tym
i zrezygnował z własnych ambicji. On to przy­
czynił się do zachowania Dawida od śmierci. 
Jak wiele Dawid mógł nauczyć się od Jonatana. 
Przede wszystkim musiał pamiętać, że Bóg po­
stanowił go królem w miejsce Saula a zarazem 
bezinteresownego i ofiarnego Jonatana. To zo­
bowiązywało Dawida do zajmowania podobnej, 
jak Jonatan, postawy.

Wiele ludzi stara się żyć uczciwie i spra­
wiedliwie. Często są to ludzie, którzy nie zna­
leźli się na drodze Bożej. Dążenia tych ludzi 
są dla dzieci Bożych wezwaniem do życia jesz­
cze bardziej sprawiedliwego.

Niewątpliwie najtrudniejszym okresem dla 
Dawida był czas, gdy musiał uciekać przed Sau- 
lem i tułać się w miejscach niedostępnych we 
własnym kraju czy też kryć się poza granica­
mi swojej ojczyzny.

Trudnym do pojęcia jest postępowanie Da­
wida na dworze króla filistyńskiego Achisza. 
Został tam rozpoznany jako zwycięzca nad 
Goliatem. Groziło mu niebezpieczeństwo śmier­
ci. W tej sytuacji, aby ratować się, udawał 
obłąkanego. Jak trudno zrozumieć, że Pomaza­
niec Pański musiał iść taką drogą. Czy nie było 
innego wyjścia? Czy ucieczka do króla Achisza 
nie była pomyłką w życiu Dawida?

Poznanie woli Bożej w każdej sytuacji ży­
cia ma dla nas istotne znaczenie. Paweł w liś­
cie do Kolosan wyróżnia wiernych za ich mi­
łość i wiarę. Następnie zaś pisze: ...„nie prze­
stajemy się za was modlić i prosić, abyście do­
szli do pełnego poznania woli jego we wszel­
kiej mądrości i duchowym zrozumieniu” (Kol. 
1, 9).

W okresie doświadczeń w życiu Dawida 
pojawiają się jasne promienie jego charakteru. 
Oto dwukrotnie miał możliwość zgładzenia 
króla Saula. Nie uczynił jednak tego. Szanował 
Saula jako Pomazańca Pańskiego. Dawid 
przedkładał spokojne i czyste sumienie nad 
osobiste bezpieczeństwo. Dawid więcej bał się 
grzechu niż Saula. Przedkładał wolę Bożą nad 
własny plan i możliwości. Te czyny zaprocen­

towały w życiu Dawida, zapewne podniosły je­
go autorytet nie tylko w oczach Pana ale i ca­
łego narodu.

Jezus powiedział:: „Błogosławieni czystego 
serca albowiem oni Boga oglądać będą” (Mat.
5, 8). Często rezygnacja z osobistych korzyści 
zapewnia nam nieprzerwaną społeczność z Bo­
giem. Jest to daleko cenniejsze od jakichkol­
wiek innych sukcesów.

Innym pięknym obrazem z tego okresu 
Dawida jest jego troska o los rodziców. Po 
ucieczce z dworu Saula, Dawid pamiętał, że 
jego rodzicom może grozić niebezpieczeństwo. 
Dlatego oddał ich pod opiekę króla moabskiego. 
Zapewnił im tam spokojny pobyt aż do śmierci 
Saula. Jest to dla nas piękny przykład, że na­
wet w chwili niedoli nie należy zapominać o 
swoich najbliższych.

Być może w sercu niejednego obserwatora 
życia Dawida rodziło się pytanie, dlaczego mu­
siał on przeżywać takie trudności. Czy Bóg za­
pomniał o swoich obietnicach danych Dawido­
wi? Na pewno nie. Dalsze fakty świadczą, że 
Bóg pamiętał o Dawidzie. Przyszedł Boży czas 
na wypełnienie się obietnicy. W chwilach trud­
nych Bóg zachowywał go od śmierci z rąk 
Saula. Ale nie tylko to. Pan dał, że pogineli 
ludzie, którzy stanowili dla niego niebezpie­
czeństwo. Saul zginął w bitwie z Filistynami. 
Jakże to piękne, że Dawid nie miał żadnego 
udziału w spowodowaniu śmierci Saula. Bóg 
zachował także Dawida od udziału w walce 
przeciwko własnemu narodowi. Oto król fili­
styński Akisz, na skutek żądania swoich ksią- 
żąt, odesłał Dawida z pola walki z Izraelitami. 
Niechybnie walka z własnym narodem nie 
przyniosłaby chwały dla Dawida. Innym razem 
Bóg zachował Dawida od śmierci z rąk włas­
nych zwolenników (1 Samuel. 30, 6). Stało się 
to po wzięciu do niewoli rodziny Dawida i ro­
dzin jego przyjaciół Amalekitów. Rozgorycze­
ni przyjaciele Dawida zamierzali go ukamieno­
wać. Bóg jednak uchronił go od śmierci. Dał 
im też możliwość odzyskania rodzin i ich mie­
nia.

Te fakty z życia Dawida, mogą nam przy­
pominać o tym jak trudną była droga Syna 
Bożego do osiągnięcia ostatecznego celu jakim 
było zbawienie ludzkości. Ileż ataków ze strony 
sił ciemności i przeciwników musiał On znieść. 
Nie zahamowało to jednak naszego Pana na 
drodze do wykonania Ojcowskiego planu. Nic 
także nie uniemożliwi Panu Jezusowi objęcie 
królestwa nad całym światem.

Po klęsce Izraelitów w bitwie z Filistyna­
mi Dawid został poinformowany o śmierci Sau­
la i Jonatana. Wiadomość ta wywołała w nim 
wręcz odwrotną reakcję niż można było spo­
dziewać się. Dawid nie radował się z tego. On 
ubolewał i żałował Saula i Jonatana. Wiadomo, 
że przecież Saul to prześladowca i wróg Da­
wida. A jednak Dawid wyrażał się o nim 
z czcią. To zachowanie Dawida przypomina 
nam słowa Pana Jezusa: „Miłujcie nieprzyja­
ciół waszych” (Mat, 5, 44). Chociaż zostały te
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słowa wypowiedziane setki lat później, ich 
praktyczne zastosowanie widzimy w tym przy­
padku w życiu Dawida.

Początkowo Dawid był powołany jedynie 
na króla nad pokoleniem Judy. Zwyczajem w 
ówczesnych czasach było, że król nowej dyna­
stii niszczył całą pozostałą przy życiu rodzinę 
swoich poprzedników. Dawid postąpił jednak 
inaczej. Kazał uszanować zwłoki Saula i jego 
syna Jonatana. Ukarał śmiercią człowieka, któ­
ry dobił konającego Saula. Gdy po 7 latach 
podstępnie zamordowano syna Saula Iszbosze- 
ta, Dawid morderców ukarał śmiercią. W ten 
sposób pokazał, że brzydzi się nieuczciwym po­
stępowaniem nawet wobec swoich przeciwni­
ków. Ten stosunek do rodziny Saula zjednał 
mu przeciwne dotychczas pokolenia izraelskie.
O siedmioletnim okresie, w którym Izrael był 
podzielony na 2 części, mamy napisane: „Woj-, 
na między domem Saula i między domem Da­
wida przeciągała się, lecz Dawid wzrastał w 
siły, natomiast dom Saula słabnął” (2 Samuel.
3, 1).

Dawid był cierpliwym. Oczekiwał, że Bóg,

który dał mu obietnicę i powołał go na króla 
całego Izraela, dokona tego w swoim czasie. 
Dawid nie działał na własną rękę. Nie dążył 
aby drogą wojenną uzyskać tron królewski nad 
całym Izraelem. Po śmierci Iszboszeta starsi 
Izraelscy dobrowolnie przyszli do Dawida z 
propozycją aby był ich królem. Tak więc Da­
wid mógł połączyć całe królestwo izraelskie w 
jedną całość. Jakże pewne są obietnice Boże. 
Zapewne opłaciło się Dawidowi cierpliwie ocze­
kiwać na Boże działanie.

Bóg i nas powołał do swojej służby. On 
„uczynił nas rodem królewskim, kapłanami Bo­
ga i Ojca Swojego” (Obj. 1, 6). Podczas nasze­
go życia Bóg nas przygotowuje do objęcia sta­
nowisk, które dla nas przeznaczył. Długie lata 
Bóg przygotowywał Dawida do objęcia stano­
wiska króla. Pan kształtował jego postawę 
przez doświadczenia i nieraz trudne przeżycia. 
Podobnie i nas Bóg prowadzi przez różne oko­
liczności aby uczynić nas zdolnymi do wykony­
wania służby. Jak dobrze jest, podobnie jak 
Dawid, cierpliwie oczekiwać na Pana.

M arian Suski

Brat Józef Nicpoń
(z okazji* 80-lecia urodzin)

W Zjednoczonym Kościele 
Ewangelicznym jest już nie­
wielu pracowników, którzy 
urodzili się w 19 wieku, a jesz­
cze są aktywni. Do tych nie­
licznych należy br. Józef Nic­
poń ur. 22 marca 1899 r. w 
Tarnopolu. Po ukończeniu 7- 
-klasowej szkoły powszechnej 
nauczył się zawodu szewskiego, 
który wykonywał do r. 1945. W

r. 1923 zawarł związek małżeń­
ski z Julią Mrozek, z którą 
miał 9 synów i 7 córek. Nawró­
cił się w Zborze Chrześcijan 
Wiary Ewangelicznej w Tarno­
polu w r. 1925, a w roku na­
stępnym został ochrzczony 
przez br. J. Czerskiego. Od ro­
ku 1935 zaczął usługiwać Sło­
wem Bożym jako kaznodzieja 
zarówno we własnym Zborze 
jak i w całym województwie 
tarnopolskim, w którym pow­
stało wiele zborów.

W r. 1945 został wraz z ro­
dziną repatriowany do Polski
i osiedlił się w Bytomiu. W tym 
samym roku rozpoczął tam 
działalność duchową, w wyni­
ku której powstała samodziel­
na placówka — przyłączona 
później, w r. 1955, do Zboru w 
Chorzowie.

Ze względów zdrowotnych 
przestał pracować w zawodzie 
szewskim i przyjął pracę w 
przedsiębiorstwie państwowym.

Br. J. Nicpoń był kierowni­
kiem placówki w Bytomiu aż 
do końca 1974 roku. Ze wzglę­
du na pogarszający się stan 
zdrowia nie przyjął funkcji 
Przełożonego Zboru, gdy na 
początku 1975 r. placówka w 
Bytomiu została przekształco­

na w Zbór z placówką w Za­
brzu.

Br. J. Nicpoń nie tylko gło­
sił Słowo Boże w Bytomiu, 
Chorzowie, Czeladzi i innych 
miejscowościach (np. w woj. 
wrocławskim i w woj. poznań­
skim), lecz podejmował się tak­
że innych czynności, również 
takich jak palenie w piecu czy 
otwieranie i zamykanie kapli­
cy, dbanie o jej czystość itd. 
Był on „duszą” pracy w Byto­
miu.

Z jego dzieci troje są człon­
kami Zboru w Bytomiu. Grze­
gorz Nicpoń ukończył w r. 1949 
Szkołę Biblijną w Warszawie
i przy swoim zawodzie pełni 
funkcję kaznodziei. Usługuje 
także w innych zborach. Córka 
Maria zamężna Helbin usługuje 
w Zborze grą na harmonium, 
a przez wiele lat była także 
członkinią chóru w Zborze Cho­
rzowskim. Przez pewien czas 
pracowała także wśród dzieci.

W ostatnich latach przeżył 
br. J. Nicpoń kilka ciężkich do­
świadczeń, jak śmierć w krót­
kich odstępach czasu trzech sy­
nów, lecz Pan nadal go pod­
trzymuje i czyni użytecznym.

N. M.

17



H.Ch. Andersen

Najpiękniejsza róża świata

Była sobie pewnego razu potężna królowa, 
w której ogrodzie rosły najpiękniejsze kwiaty 
wszystkich pór roku i wszystkich krajów świa- 
ta; ale królowa najyjięcej lubiła róże i miała 
wszelkie możliwe gatunki róż, od dzikich róży­
czek o zielonych, pachnących jabłkami listkach 
aż do najpiękniejszych róż prowansalskich. Ró­
że rosły wzdłuż muru zamku, wiły się dookoła 
kolumn i ram okiennych, w korytarzach i na 
sufitach wszystkich sal; róże miały coraz to 
inny zapach, kształt i barwę.

Ale wewnątrz zamku panował smutek i 
troska, bo królowa leżała na łożu śmiertelnym
i lekarze orzekli, że musi umrzeć.

—■ Jest dla niej jeden ratunek — powie­
dział najmądrzejszy z nich. — Przynieście jej 
najpiękniejszą różę świata, taką, która jest w y­
razem najwznioślejszej i najczystszej miłości; 
jeśli ją ujrzy, nie umrze.

Przybyli z daleka młodzi i starzy z naj­
piękniejszymi różami, przynosili najpiękniejsze 
róże jakie rosły w ich ogrodach, ale to nie były 
takie róże. Trzeba było kwiatu z ogrodu m i­
łości; ale która z róż była wyrazem najwyższej
i najczystszej miłości?

Bairdowie śpiewali o najpiękniejszej róży 
świata, każdy wymieniał swoją. Rozesłano po­
słów daleko po całym kraju — do każdego ser­
ca, w którym żyła miłość, rozesłano posłów do 
łudzi loszystkich stanów i każdego wieku.

— N ikt jeszcze nie natrafił dotychczas na 
ten kwiat — powiedział mędrzec. — Nikt nie 
wskazał miejsca, gdzie wyrasta w całej wspa­
niałości. Nie są to róże z trumny Romea i 
Julii albo z grobu Walborgi, chociaż róże te 
u; pieśniach i podaniach wiecznie pachną; nie 
są to róże, które wyrosły z krwawego miecza 
Winkelrieda, z świętej krwi z piersi bohatera 
poległego za ojczyznę, chociaż żadna śmierć 
nie jest słodsza i żadna róża czerwieńsza od 
tej krwi. Nie jest to także ten cudowny kwiat, 
który hodował człowiek spędzając długie dni, 
lata i bezsenne noce w samotnym pokoiku, po­
święcając młodość swego życia — nie jest to 
magiczna róża wiedzy!

— Ja wiem, gdzie ona kwitnie! — poroie- 
dziala szczęśliwa matka, która przyszła ze 
swoim małym dzieckiem do łoża królowej. — 
Wiem , gdzie można znaleźć najpiękniejszą różę 
świata! Różę, która jest wyrazem najwznioślej­
szej i najczystszej miłości! Ona kwitnie na ró­

żowych policzkach mego drogiego dziecka, kie­
dy zaróżowione otwiera oczy ze snu i śmieje 
się do mnie, pełne miłości.

— Ta róża jest piękna, ale istnieje jeszcze 
piękniejsza! — powiedział mędrzec.

— Tak, o wiele piękniejsza! — powiedzia­
ła jedna z kobiet. — Widziałam ją, bardziej 
wzniosła, bardziej święta róża nie kwitnie nig­
dzie, ale była blada jak płatki herbacianej ró­
ży, widziałam ją na policzkach królowej; zdję­
ła swoją królewską koronę i chodziła sama ze 
swym chorym dzieckiem w długą, straszną noc, 
płakała nad dzieckiem, całowała je i modliła 
się do Boga, tak jak tylko matka w godzinie 
trwogi potrafi się modlić!

— Święta i cudowna io swej mocy jest 
biała róża smutku, a jednak to nie jest ona!

— Nie, najpiękniejszą różę świata widzia­
łem przed ołtarzem Pana! — poioiedział po­
bożny, stary biskup. — Widziałem, jak błysz­
czała niby oblicze anioła. Młode dziewczynki 
podchodziły do stołu Pana, przyjmowały komu­
nię, a róże płonęły i bladły na ich świeżych 
policzkach; stała tam jedna młoda dziewczyna 
wpatrzona wzrokiem w Pana, wzrokiem natch­
nionym; był to wyraz najczystszej i najwznio­
ślejszej miłości.

— Niech będzie błogosławiona — powie­
dział mędrzec — ale dotychczas nikt z was nie 
wymienił najpiękniejszej róży świata!

W tedy do pokoju weszło dziecko, mały sy­
nek królowej; miał łzy w oczach i na policz­
kach; niósł wielką, otwartą księgę oprawioną 
w aksamit z srebrnymi klamrami.

— Mamo! — powiedział mały ■— posłu­
chaj, co tu przeczytałem. — I dziecko usiadło 
przy łożu, i przeczytało o Nim, który dał się 
ukrzyżować, aby zbawić ludzi, nawet te poko­
lenia, które jeszcze nie przyszły na świat. — 
Nie ma większej miłości nad tę miłość!

Po policzkach królowej przemknął różany 
blask, jej oczy stały się duże i pełne blasku, 
bo ujrzały obraz tej róży, która zakwitła z 
krwi Chrystusa na drzewie krzyża.

— Widzę ją! — poioiedziała królowa. — 
N i g d y  n i e  u m i e r a  t e n ,  k t o  w i d z i  
t ę  r ó ż ę ,  najpiękniejszą różę świata!

Przepisane z książki H.C. Andersen: Baśnie — t ł u ­
maczyli Stefania Beylin i Jarosław  Iwaszkiewicz. 
Państw ow y Insty tu t Wydawniczy 1969 — str. 443— 
—445.
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S Y N O D  K O Ś C I O Ł A
W dniu 11 listopada 1978 r. odbył się w Warszawie, w Domu 

Kościelnym przy ul. Zagórnej 10, kolejny IX Synod Zjednoczone­
go Kościoła Ewangelicznego w PRL. Na przewodniczącego IX Sy­
nodu powołano' br. Antoniego PlińskiegO', przełożonego I Zboru 
w Łodzi, zaś asesorami zostali bracia: Jan Guńka (Cieszyn) i Alek­
sander Rapanowicz (Szczecin). Funkcje sekretarzy Synodu pełnili 
bracia: Czesław Bassara (Pszczyna) i Józef Suski (Łódź).

Synod wysłuchał sprawozdań ustępującego zarządu Kościoła, 
dokonał oceny minionej kadencji oraz wybrał nową RADĘ KOŚ­
CIOŁA (na lata 1978—1981), do której weszli następujący kazno­
dzieje :

Czesław BASSARA, Pszczyna 
Edward CZAJKO, Warszawa 
Michał CZYŻ, Wisła-Malinka 
Tadeusz DĘBGSZ, Bydgoszcz 
Leon DZIADKOWIEC, Szczecin 
Józef FOLWARCZNY, Pszczyna 
Tadeusz GAWEŁ, Wrocław 
Zdzisław GĄSIOROWSKI, Wałbrzych 
Jan GUŃKA, Cieszyn 
Michał HYDZIK, Bielsko-Biała 
Grzegorz ILCZUK, Bielsko-Biała 
Konstanty JAKONIUK, Bielsk Podlaski 
Henryk KARZEŁEK, Wodzisław Śląski 
Sergiusz KOBUS, Olsztyn 
Kazimierz KRYSTON, Poznań 
Konstanty KRYSZCZUK, Warszawa 
Aleksander MAŃKOWSKI, Legnica 
Zygmunt MAZANEK, Warszawa 
Kazimierz MURANTY, Warszawa 
Antoni PLlNSKI, Łódź 
Józef POLOK, Wisła-Głęboe 
Władysław RUDKOWSKI, Lublin 
Henryk SACEWICZ, Sosnowiec 
Konstanty SACEWICZ, Sosnowiec 
Marian SUSKI, Cieszyn 
Mieczysław SUSKI, Kraków 
Henryk TURKANIK, Jastrzębie Zdrój 
Józef WRÓBEL, Kij owiec, woj. bialskopodlaskie 
Paweł WRÓBEL, Ostróda 
Tadeusz ŻĄDŁO, Bielsko-Biała 

Zastępcami członków Rady Kościoła zostali nast. kaznodzieje: 
Piotr BRONOWICKI, Biała Podlaska 
Józef PIETROSZEK, Cieszyn 
Józef SUSKI, Łódź 
Jan SZALBÓT, Wisła-Malinka 
Tadeusz URBANIAK, Szczecin

PREZB. KONSTANTY SACEWICZ 
PREZES RADY KOŚCIOŁA

PREZB. KAZIMIERZ MURANTY 
SEKRETARZ RADY KOŚCIOŁA

i # 5 1
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PREZB. EDWARD CZAJKO 

SKARBNIK RADY KOŚCIOŁA
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Nowo wybrana Rada Kościoła na swoim pierwszym posiedzeniu 
powołała PREZYDIUM RADY KOŚCIOŁA w następującym skła­
dzie :

K R O N I K A

Prezes Rady Kościoła— pre/b. Konstanty SACEWICZ
Wiceprezesi Rady — prezb. Antoni PLINSKI

— prezb. Józef FOLWARCZNY 
—- prezb. Jan GUŃKA
— prezlb. Mieczysław SUSKI

Sekretarz Rady — prezb. Kazimierz MURANTY 
Skarbnik Rady —■ prezb. Edward CZAJKO

W skład statutowej KOMISJI KONTROLUJĄCEJ weszli bracia: 
Władysław RUDKOWSKI — przewodniczący 
Michał CZYŻ, Leon DZIADKOWIEC, Sergiusz KOBUS, Ta­
deusz ŻĄDŁO — członkowie.

„Na ostatek, bracia, módlcie się za nas, aby Słowo Pańskie krze­
wiło się i rozsławiało wszędzie (...) A wierny jest Pan, który was 
utwierdzi i strzec będzie od złego. Co zaś do was, to mamy ufność 
w Panu, że to, co wam rozkazujemy, czynicie i czynić będziecie. 
Pan zaś niech kieruje serca wasze ku miłości Bożej i ku cierpli­
wości Chrystusowej” (2 Tes. 3,1.3—5).

E. Cz.

* Fotografie w iceprezesów Rady Kościoła zamieścimy w  kwietniowym  
num erze naszego pism a (red.).

WYDAWNICTWA KOŚCIELNE

1. Nowy Testament i Psalmy — nowy przekład, wydany 
przez Brytyjskie Towarzystwo Biblijne w Warszawie na 
zlecenie Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego. Cena 
50 zł.

2. Glos Ewangelii
cz. I — Mówi Biblia, cena 50 zł.
cz. II — Rozważania biblijne, cena 50 zł.

3. KAZIMIERZ MURANTY, Na górze błogosławieństw, 
kazania, cena 20 zł.

4. EDWARD CZAJKO, Grzechów odpuszczenie, cena 20 zł.
5. HENRYK SACEWICZ, Arcykapłaństwo Jezusa Chry­

stusa w świetle Listu do Hebrajczyków, skrypt, cena 
30 zł.

7. Kalendarz „Chrześcijanina5’ na rok 1979, cena 50 zł.

Zamówienia na powyższą literaturę prosimy przesyłać pod 
adresem: Zjednoczony Kościół Ewangeliczny, ul. Zagór­
na 10, 00-441 Warszawa.

W dniu 3.09.78 r. Zbór w Nysie goś­
cił młodzież południowo-zachodniej 
części naszego kraju . Nabożeństwa, 
które odbywały się w  tym  dniu, po­
święcone były m odlitwom  o błogo­
sław ieństw o młodzieży rozpoczyna­
jącej mowy rok szkolny. Nabożeń­
stwo poranne, które prowadził br. 
Jan  Cieślar przełożony Zboru, roz­
począł usługą Słowa Bożego br. Jan 
Nowosielski, zastępca przełożonego. 
Usługiwali również B racia goście, a 
jako osta tn i usługiwał br. Kazimierz 
Sosulskii z  Krakowa. Nabożeństwo 
popołudniowe już o  charakterze 
młodzieżowym prowadził br. Antoni 
Dąbrowski z miejscowego Zboru. 
Podczas tego nabożeństw a usługiwa­
ło Słowem Bożym siedmiu młodych 
braci, dwie m łode siostry deklamo­
w ały wierszie, a młodzież z Oleśnicy, 
W rocławia oraz miejscowego Zboru 
usługiw ała pieśniam i n a  ichwałę Pa­
nu. Nabożeństwo to  zakończył usłu­
gą Słowa Bożego br. Kazimierz So- 
sulsfci.

*

W niedzielę 15 października ub. ro­
ku  Zbór we W łocławku przeżywał 
radosne chwile. W dniu tym  bowiem 
odbyło się 'uroczyste o tw arcie kapli­
cy ziborowej przy ul. Zdrojowej 16. 
W uroczystości uczestniczyli miejsco­
w i bracia i  siostry oraz z innych 
Zboirów sąsiednich. Uroczystości 
przewodniczył br. Jerzy Karasie- 
wiicz, przełożony Zboru. Słowem 
Bożym zaś służyli naist. bracia: Ta­
deusz Jarosz (Warszawa), Kazimierz 
Krysitoń (Poznań),' Ja n  Tomczyk 
(Bydgoszcz), S ław om ir Rutkowski 
(Włocławek), k tóry  przedstaw ił dro­
gę pow stania te j placówki, oraz 
prezb. K azim ierz M uranty, sekretarz 
Rady Kościoła, który przyczynił siię 
do uzyskania przez Zbór wei Wło­
cław ku tego cennego obiektu. Pod­
czas nabożeństw a służył pieśniami 
zespół młodzieżowy z Bydgoszczy.
Doniosłym m om entem  było poświę­
cenie przez Słowo Boże i modlitwę 
‘nowego Domu Modlitwy. Słowo Bo­
że czytali i m odlitw ą poświęcenia 
służyli, w  tej części nabożeństwa, 
bracia: J. Cichocki, S. Rutkowski, 
J. Karasiewicz, J. Tomczyk i K. Mu­
ranty. Ufamy, że Pain pobłogosławi 
pracę ludru Swojego n a  tym  nowym 
m iejscu poświęconym Jego chwale. 
Niech będzie za to  chw ała Panu n a­
szemu.

*

W dniach od 24 do 26 listopada ub. 
roku — w dziew iątą rocznicę po­
w stania II Zboru i trzecią rocznicę 
odbyw ania nabożeństw  w Domu 
M odlitwy przy ul. Przybyszewskie­
go 36 — w II  Zborze w Krakowie 
odbyła się ew angelizacja z udziałem 
br. prezb. Edw arda Czajko z W ar­
szawy, a także przebywającego w 
tym  czasie w K rakow ie br. prezb. 
S tefana Kozłowskiego z Oleśnicy. 
Za motto biblijne ewangelizacji ob­
rano  tekst z Ewang. Jana r. 14,
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w. 6: „Ja jestem  droga i praw da, 
i żywot”. Ew angelizacja została po­
przedzona m odlitw am i Zboru o Bo­
że błogosławieństwo. Zaproszono na 
nią w ierzących z b ra tn ich  Zborów, 
a także rozdano zaproszenia oso­
bom spoza naszego środow iska za­
interesow anym  Ew angelią zbaw ie­
nia.

W pierw szym  dniu  ewangelizacji 
Słowo Boże głosili br. S tanisław  
Suski z miejscowego Zboru, br. 
Zbigniew Kowalczyk, przełożony 
III Zboru krakow skiego oraz br. 
Joachim, dom inikanin, z Kościoła 
Rzymskokatolickiego, k tó ry  podczas 
swego przem ów ienia w  oparciu o 
Psalm 1, złożył również świadectwo
0 przeżyciu chrztu  w Duchu Św ię­
tym.

W drugim  dniu ew angelizacji p rze­
m awiali b racia: S tefan Kozłowski, 
który za podstaw ę swego kazania 
wziął tekst z L istu  do H ebrajczy­
ków 10, 19. 20: „przez krew  Jezusa 
mamy w stęp do św iątyni drogą no­
wą i żyw ą” oraz Edw ard Czajko, 
który w  oparciu o historię w ę­
drówki Izraela mówił o pielgrzym ce 
w ierzących do niebieskiego Jeruza- 
lemu. Ci dw aj bracia głosili Słowo 
Boże także podczas nabożeństw a 
głównego w niedzielę. Zgrom adzony 
Zbór dziękował Bogu za Jego Sło­
wo, a także m odlił się za tym i, k tó ­
rzy jeszcze n ie przeżyli spotkania 
z Panem .

Śpiewano także pieśni ku  chwale 
Bożej, a najm łodsza uczestniczka 
ewangelizacji — G rażyna Suska z 
miejscowego Zboru — służyła p ie­
śnią solową.

Po zakończeniu nabożeństw a głów­
nego w  niedzielę odbyła się agapa 
przygotowana przez miejscowe sio­
stry. Podczas agapy dzielono się 
świadectwam i, śpiewano pieśni, a 
s. S. Findysz czytała budujące w ier­
sze o tem atyce relig ijnej, k tórych 
jest au torką. Całością uroczystości 
zborowych kierow ał br. prezb. M ie­
czysław Suski, przełożony Zboru
1 nowo w ybrany  wiceprezes Rady 
Zjednoczonego Kościoła Ew ange­

licznego. Chw ała P anu  za dobre 
przeżycia!

*

W niedzielę 15 października ub. 
roku  odbyło się w  Legnicy p ie rw ­
sze, inauguracy jne nabożeństw o .w 
nowo odrem ontow anej kaplicy Zbo­
ru  przy ul. H enryka Pobożnego 7, 
k tó ra  została zniszczona przez po­
wódź. Na rem ont kap ita lny  zebrano 
fundusze w Zborze, a także P rezy­
dium  R ady Kościoła przyszło Zbo­
row i z pomocą udzielając dotacji.
Uroczyste nabożeństw o rozpoczął 
przełożony Zboru br. prezb. A lek­
sander M ańkowski. B racia kazno­
dzieje z sąsiednich Zborów przeka­
zali życzenia i pozdrowienia, a br. 
H enryk  M uszczyński z Opola usłu­
żył Słowem Bożym i świadectwem . 
G łówną służbę Słowa zw iązaną z 
poświęceniem  odrem ontow anej k a ­
plicy spraw ow ał br. Tadeusz Gaweł 
z W rocław ia, k tóry  w  oparciu o 
tekst z 2 Kron. 34, 21. 30 naw oły­
w ał Zbór do odnowienia przym ierza 
z Panem , tak  jak  Jozjasz podczas 
rem ontu  św iątyni w  Jerozolim ie od­
nalazł Księgi P rzym ierza i odnowił 
przym ierze ludu z Bogiem.

Na zakończenie nabożeństw a Zbór 
przystąp ił do W ieczerzy Pańskiej, 
przy k tórej służyli bracia: Tadeusz 
Gaweł z W rocław ia, Grzegorz M u­
szczyński z Głubczyc i Cezary K ie- 
w ra z Lw ówka Śląskiego.

*

Kołobrzeg. Do usługi w  czasie 
pierw szej ew angelizacji w Zborze w 
Kołobrzegu w  dniach 28 i 29 X  78 r., 
został zaproszony B ra t Ferdynand  
K areł, przełożony Zboru w K atow i­
cach. Trzy nabożeństw a były oka­
zją do w słuchiw ania się w  Boże po­
selstwo skierow ane do po trzebu ją­
cego ra tu n k u  człowieka. Odczuwa­
liśm y powiew Ducha Świętego, k tó ­
ry  um acniał serca w ierzących, a 
także przekonyw ał o grzechu, sp ra ­
wiedliwości i o sądzie (por. Jana 
16, 8) tych, k tórych  Zbór na tę  u ro ­
czystość specjalnie zaprosił. K ilka 
osób prosiło o m odlitwę. „Temu zaś, 
k tóry  w edług mocy działającej w 
nas po trafi daleko więcej uczynić 
ponad to wszystko, o co prosim y,

albo o czym m yślim y, Tem u niech 
będzie chw ała w kościele i w C hry­
stusie po wszystkie pokolenia na 
w ieki wieków. A m en”. (Ef. 3, 
20— 21 ).

*

Szczecin. W dniach 1—23 lipca 1978 
roku w  kaplicy I  Zboru w  Szczeci­
nie, ul. W aw rzyniaka 7, odbył się 
jeden z młodzieżowych kursów  bi- 
blijno-um uzykalniających organi­
zowanych przez nasz Kościół. Stało 
się to możliwe dzięki przystosow a­
n iu  pomieszczeń znajdujących się 
pod kaplicą do celów gospodarczo- 
kulinarnych. Ogrom nym  w ysiłkiem  
zborowników dokonano przebudowy 
piwnic na kuchnię, dużą jadalnię, 
pomieszczenia gospodarcze i san i­
tarne . P iękne i funkcjonalne w nę­
trze um ożliwia pobyt i możliwość 
w yżyw ienia ok. 100 osób.

Na kurs przyjechała młodzież z róż­
nych stron k ra ju . P rzew ażała m ło­
dzież młodsza, chociaż sporo osób 
już n ieraz  bywało na kursach. No­
wością tego ku rsu  był tygodniowy 
pobyt n a  polu nam iotow ym  nad 
morzem. W ciągu trzech tygodni 
przebyw ały tam  kolejno trzy grupy 
po 35 osób. Jednakże zimne lato 
um niejszyło trochę atrakcyjność te ­
go pobytu nad brzegiem  morza. M a­
m y nadzieję, że w  przyszłym  ro ­
ku  — jak  Bóg da — pogoda będzie 
lepsza i ta  form a kursu  połączone­
go z wypoczynkiem przyniesie w ię­
cej korzyści.

Na program  ku rsu  składały się w y­
k łady  biblijne, śpiew, nabożeństwa, 
specjalne m odlitw y w grupach, w y­
cieczki. W zajęciach tych byli za­
angażow ani następujący  bracia: 
A ndrzej Luber, H enryk Krzysiuk, 
Kazim ierz Barczuk, Bogdan Kołba- 
sa, Bogdan Birus, W itold K antorek, 
Jan  Czyż oraz Zygm unt Jakubow ­
ski. K ierow nikiem  kursu  był prezb. 
K azim ierz Sosulski, z k tórym  w spół­
pracow ali b racia: Zbigniew Stanieć 
i Zdzisław Józefowicz. W ykładam i 
biblijnym i usługiw ali bracia: M iro­
sław  Fochtm an, A natol M atiaszuk, 
Józef Kajfosz i M ieczysław Czajko. 
Zaopatrzenie i spraw y adm in istra­

Z nabożeństw a ewangelizacyjnego w II Zborze w K rakow ie (ul. Przybyszewskiego 36). Na zdjęciu od stro­
ny praw ej: br. prezb. Mieczysław Suski, przełożony Zboru, uczestnicy nabożeństw a oraz organistka Zbo­

ru  — s. M ałgorzata Suska
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cyjne spoczywały w  rękach  braci z 
miejscowego Zboru; Tomasza No­
wosada i Ryszarda Leśniaka. W 
kuchni dzielnie spisyw ała się sio­
s tra  Em ilia Kajfosz przy pomocy 
siostry Fiszm anow ej. Nad funkcjo ­
now aniem  całości czuwał br. A lek­
sander Rapanowicz — przełożony 
miejscowego Zboru.
Ja k  co roku tak  i  te raz  P an  bło­
gosław ił nas wszystkich dając swe 
Słowo, zbaw iając od grzechów, u- 
dzielając mocy Ducha Świętego. 
Żywe i entuzjastyczne były co­
dzienne wieczorowe nabożeństw a 
ew angelizacyjne. W iele w spaniałych 
(przeżyć było naszym  udziałem  
podczas nabożeństw  zborowych o- 
raiz spotkań m odlitew nych. P ra g ­
niem y w yrazić naszą wdzięczność 
Bogu za ten  przeżyty  czas i Jego 
błogosław ieństw a, jak ie  nas n aw ie­
dziły. D ziękujem y rów nież m iejsco­
w em u Zborowi za um ożliw ienie 
nam pobytu w  ich kap licy  a też za 
obietnicę, że w  roku przyszłym  
znów nas oczekują, (ksi)

Rybnik. W dniu  5 listopada 1978 
roku, nastąp iło  uroczyste o tw arcie 
nowego Zboru ZKE w  Rybniku. W 
uroczystości te j b ra li udział zapro­
szeni do uisługi Słowem  Bożym n a ­
stępujący bracia: K onstanty  Sace­
wicz — prezes Rady Kościoła, M a­
rian  Suski — przełożony Zboru w 
Cieszynie i Zbigniew  C hojnacki z 
Bytomia. P rzybyli też B racia i Sio­
stry  z n iek tórych  najbliższych Zbo­
rów, aby wziąć udział w tej pod­
niosłej uroczystości. Zgrom adzenie, 
po przyw itan iu  przybyłych przez 
przełożonego miejscowego Zboru, 
oddaniu i odczytaniu nadesłanych 
życzeń — rozpoczęto śpiew aniem  
pieśni ogólnej „Boże w ielki, peł- 
nyś chw ał” i czytaniem  Słowa Bo­
żego z L istu  do H ebrajczyków  12, 
22—24. Słowo' to m ówi o ch a rak te ­
rze chrześcijańskiej społeczności, w 
sferze w idzialnej m iędzy obecnym i, 
jak  też i duchow ej, ze w szystkim i 
Dziećmi Bożymi i samym  Panem  
Jezusem  C hrystusem . Z kolei p rze ­
m aw iał br. K. Sacewicz, k tóry

przedstaw ił w dużym iskrócie histo­
rię pow stania rybnickiego Zboru, 
a potem  przeczytał Słowo Boże z 
I Księgi K rólew skiej 8, 28—29; 33— 
39 zw racając uwagę na potrzebę 
posiadania takiego miejsca przez 
w ierzących, w  k tórym  mogliby spo­
tykać się i w  społecznej modlitwie 
w ielbić Bioga, a też przedstawiać 
Mu sw oje potrzeby. Następnie Sło­
wo Boże z Ew angelii św. Jana 12, 
1—7 odczytał br. Zb. Chojnacki 
przypom inając, że P an  Jezus nie 
m iał w łasnego domu, ale chętnie 
przebyw ał w  Betanii, w domu swo­
ich przyjació ł: M arty, M arii i Ła­
zarza. Tam  w łaśnie M aria oddała 
P anu  Jezusow i to, CO' m iała naj­
cenniejszego. Życzył więc członkom 
rybnickiego Zboru, aby i oni byli 
chętni do ofiar d la  Pana, Jezusa, 
a On, aby też chętnie przebywał 
w śród niich, aby Zbór w Rybniku 
był tak ą  B etanią odwiedzaną przez 
Niego. Na zakończenie przema­
w iał br. M. Suski, czytając Słowo 
Boże z Księgi P ro roka Jeremiasza 
4,5 i z Ew angelii św. Mateusza, 3,
1—2; 10—11 zw racając uwagę na 
h istorię  m iłości Bożej objawionej 
ludziom  już w  daw niejszych cza­
sach. W te j miłości powołał Bóg 
i nas, abyśm y jak  niegdyś Jere­
miasz, a później Jan  Chrzciciel, na­
w oływ ali ludzi do Niego i wska­
zyw ali na Jego m iłość objawioną w 
sposób szczególny, w  osobie Pana 
Jezusa C hrystusa. W czasie uroczy­
stości okolicznościowe wiersze de­
klam ow ały dw ie dziewczynki, z 
których m łodsza, Lu cynka Gutow­
ska, liczy 3,5 roku, oprócz tego 
wystąpiło trio  w  składzie: Zdzisław
i Jerzy  PłosOwie w raz z Piotrusiem  
M ichnikiem , k tórzy  przy  akompa­
niam encie g ita ry  zaśpiew ali pieśń: 
„Boże, Ojcze, chcę wysławiać Cię 
dziś...” Śpiew ali nam  również z a- 
kom paniam entem  gitary: siostra Ja ­
dwiga G utow ska, z br. Zb. Choj­
nackim  i A. Boguszem, wspaniałą
i głęboką duchowo pieśń: „Miłość 
posłała Jezusa na śmierć...” , a w zru­
szający refren  te j pieśni: „Za co 
On kocha mnie...”, śpiew ali z głę­
bokim  zrozum ieniem  treści, wszy­
scy zgromadzeni.
Zakończono tę  podniosłą uroczy­
stość gorącym i m odlitw am i wdzięcz­
ności d la  Pana Kościoła za to, że 
darow ał jeszcze jeden Zbór nasze­
m u K rajow i. Przedłużeniem  tej 
w spaniałej uroczystości, była chrze­
ścijańska „A gapa”, po k tó rej wszy­
scy w  radosnym  nastro ju , rozje­
chali się do swo.ich domów.
Zbór rybnicki m ieści się w  gościn­
nym  dom u B raterstw a Helisów w 
Rybnifcu-Niewiadomiu, p rzy  ul. Ra­
cław ickiej 20. Zgrom adzenia odby­
w ają się tam  w każdą niedzielę o 
godz. 10.30. Zapraszam y. (Franci­
szek Rogut).

*

Dubicze Cerkiewne. W dniach 18—19 
listopada br. Zbór nasz odwie­
dził b ra t Edw ard Pruszkowski, 
przełożony Zboru w Słupsku. Już 
w sobotni wieczór odczuwaliśmy 
po'wiew Ducha Bożego, który kie­
row ał uwagę na nasz stosunek do 
Boga.

Uczestnicy i personel kursu młodzieżowego w Szczecinie

Zbór w  Rybniku w dniu uroczystości otwarcia nowej sali modlitwy
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W niedzielę, 19 listopada, okręgo­
we nabożeństw o młodzieżowe roz­
począł przełożony m iejscowego Zbo­
ru  br. J. K ondratiuk . Po dziękczyn­
nej m odlitw ie poprosił b ra ta  P. 
P rusa pracow nika w śród m łodzie­
ży zborów  białostockich o  p ro w a­
dzenie nabożeństw a. Duch Święty 
pracował w  sercach naszych. Sło­
wem Bożym służyli b racia: J. Szpil­
ko, k tó ry  podkreślił, że życie z 
Panem  Jezusem  jest pełne pokory, 
ale n ie  jest nudne, wręcz przeciw ­
nie, b ra t J. Czyż, słuchaoz II roku 
Szkoły B iblijnej, w  swoim  posel­
stwie w skazał n a  P ana  Jezusa C hry ­
stusa jako Tego, k tó ry  „um arł za 
wszystkich, aby ci k tórzy  żyją, już 
nie d la  siebie sam ych żyli, lecz 
dla Tego, k tó ry  za n ich  um arł i 
został w zbudzony” (II Kor. 5:15). 
Zbawienie przez P ana Jezusa C hry ­
stusa jest narodzeniem  się niem o­
wlęcia, k tó re  pow inno dorosnąć do 
„męskiej doskonałości i w ym iarów  
pełni C hrystusow ej” (Ef. 4:13).

Młodzież wspólnie ze Zborem  s łu ­
żyła św iadectw em , w ierszam i i p ie­
śniami. Jesteśm y wdzięczni Bogu, 
że daje nam  Słowo Swoje odpo­
w iednie n a  każdy czas. (Uczestnik)

Nowo nabyty Dom Modlitwy we Włocławku

Szczecin I. Ubiegły rok, dzięki 
łaisce Bożej, możemy zaliczyć do 
szczególnie błogosławionych okre­
sów w  h istorii Zboru. Życie i du­
chowa służba płynęły w duchu en­
tuzjazm u, pokoju, radości. Gdy 
pragniem y u jąć całość, to zauw aża­
my, że z jednej stro n y  kon tynuo­
wano tradycyjne, spraw dzone fo r­
my pracy, z drugiej zaś poszuki­
wano nowych. N ajp ierw  k ilka  słów 
o ostatnich. Największym  przeży­
ciem z tego zakresu  był lipcowy 
kurs młodzieżowy, którego k ierow ­
nikiem  był b r. K azim ierz Sosulski 
z K rakow a. Nie będziem y o nim  
drobiazgowo pisać, m am y bowiem 
pewność, że ukaże się szczegółowa 
notatka n a  ten  tem at. Chcem y ty l­
ko dodać, że ku rs młodzieżowy z 
1961 roku  pozostał w  serdecznej 
pam ięci Zborowników, zrodziła się 
więc myśl, by w rócić do ro li go­
spodarza. Było to jednak  możliwe 
dopiero po gruntow nym  rem oncie 
pomieszczeń piwnicznych. Trzeba 
było bowiem  urządzić stołówkę z 
prawdziwego zdarzenia, toalety  itd. 
Była to ogrom na p raca , w  trakcie 
k tórej Zborownicy n ie  żałow ali iswej

Z uroczystości poświęcenia Domu Modlitwy we Włocławku. W pierwszym 
rzędzie od lewej bracia: Jerzy Karasiewicz, przełożony Zboru, prezb. Ka­
zimierz Muranty, sekretarz Rady Kościoła i Sławomir Rutkowski, zast.

przełożonego Zboru

Zawarli związek małżeński

W Głubczycach, dnia 25 listopada 
ub. roku —■ br. Czesław K aźm irów  
z m iejscowego Zboru i s. K rystyna 
Biegus z Niekazanic. N auką Słowa 
Bożego i m odlitw ą o Boże błogo­
sław ieństwo dla now ej rodziny słu ­
żył br. prezb. Józef Suski, przeło­
żony II Zboru w Łodzi.

Z uroczystości chrztu w  I Zborze w Szczecinie. Chrzcił br. prezb. Aleksan­
der Rapanowicz, przełożony Zboru
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fachowej wiedzy i swych rąk . Ze­
spół pracow ał pod kierow nictw em  
tar. P aw ła Jończyka, a najw iększy 
w kład pracy w nieśli b racia: Stefan 
Archutowiski, R yszard Leśniak, To­
masz Nowosad. Choć m ieliśm y mało 
czasu, pomieszczenia te zostały p rzy­
gotowane w sposób budzący (po­
wszechny podziw. M yślimy więc, 
że dobrze w yw iązaliśm y się z roli 
gospodarza kursu , k tó ry  liczył p rze­
szło 120 uczestników. Należy także 
powiedzieć o korzyściach ducho­
wych Zboru. Codziennie odbywały 
się nabożeństw a, w których  uczest­
niczyli członkowie i liczne grono 
sym patyków.

Gdy mówimy o spraw dzonych fo r­
m ach pracy, to m yślim y przede 
w szystkim  o ewangelizacjach. Od­
były się trzy, n ie  licząc licznych 
nabożeństw  z udziałem  goiści, k tó ­
rych w izyty nie były przew idyw a­
ne. P ierw sza m iała m iejsce 31 m a r­
ca oraz 1 i 2 kw ietn ia, a głównym 
ew angelistą . był br. K azim ierz So- 
sulski, przełożony I Zboru w K ra ­
kowie.

K olejną zorganizowano w  dniach 
23—25 czerwca, a do uisługi Sło­
wem Bożym zaproszono br. P io tra 
K arela, przełożonego Zboru w  Ko­
łobrzegu (była to jego pierw sza w i­
zyta w  naszym  Zborze) i br. Zdzi­
sława Józefowicza, zastępcę prze­
łożonego I . Zboru w Bydgoszczy, 
Owocem łaski Bożej, organizow a­
nych ew angelizacji oraz system aty­
cznej służby Zboru był chrzest 
w iary, k tó ry  odbył się w ostatnim  
dniu ew angelizacji. W przym ierze 
z P anem  w stąpiło 11 katechum e­
nów  (1 osoba z B arlinka, pozostali 
z miejscowego Zboru), których 
chrzcił br. A leksander Rapanowicz, 
przełożony Zboru. W reszcie o sta t­
n ia  ew angelizacja odbyła się 29, 30 
w rześnia i 1 października, a ew an­
gelizował br. E dw ard Czajko z 
W arszawy. Trzeba także dodać, że 
rozw ażaliśm y potrzebę zorganizo­
w ania drugiego chrztu  w tym  ro ­
ku, postanow iliśm y jednak  — ze 
względu n a  konieczność starannego  
przygotow enioa katechum enów  — 
zrealizować tę  propozycję w p rzy ­
szłym roku.

W tym  przeglądzie pracy Zboru 
można by jeszcze wspom nieć o o- 
kręgowym  nabożeństw ie młodzieżo­
wym, ,o w izy tach  zespołów w okal­
no-instrum entalnych , o w yjazdach 
zespołu „Camtate Domino” do in ­
nych Zborów nie tylko w  naszym  
kra ju , o „Święcie Żniw ”, k tóre po­
łączone z „Ucztą M iłości” odbyło 
się 17 w rześnia, ale n ie  chodzi tu ­
ta j o szczegóły, lecz o świadectwo, 
że łaska Boża jest iz nam i i ten  fak t 
jeist źródłem  naszej wdzięczności 
Bogu. (sl)

*

W dniach 23 i 24 w rześnia ub. ro ­
ku  odbyła się ew angelizacja w 
Krośnie. Główną służbę zw iastow a­
nia Słowa Bożego spraw ow ał br, 
prezb. Edw ard Czajko z W arszawy, 
Tamt. Zbór pow stał w w yniku u- 
sam odzielnienia daw nej p laców k.

Zboru rzeszowskiego w  Korczynie, 
Woj. krośnieńskie. Przełożonym  n o ­
wo zorganizowanego Zboru został 
br. W ładysław  Szym ański, a ew an­
gelistą Zboru i jednocześnie człon­
kiem  R ady Zborowej — br. H enryk 
K rzysiuk, słuchacz ostatniego roku 
Szkoły B iblijnej w W arszawie. Po 
zakończeniu n au k i w  Szkole B iblij­
nej w  m aju  tego roku, br. H enryk 
K rzysiuk zam ierza osiedlić się na 
sta łe  w K rośnie i — poza pracą za­
wodową — pracow ać duchow o w 
tam t. Zborze. Nabożeństwa zboro­
we odbyw ają się w niedziele i 
św ięta n a  przem ian w Korczynie 
k. K rosna i w K rośnie, ul. Siciń- 
skiego 33 (w dom u b rat. P arady - 
szów).

*’

W niedzielę 15 października ub. ro ­
ku w I Zborze w  Bydgoszczy — po
porannym  nabożeństw ie — odbyło 
się Ogólne Zebranie Członków z 
udziałem  przedstaw iciela P rezydium  
Rady Kościoła br. prezb. Edw arda 
Czajko z W arszawy. Podczas zebra­
n ia członkowskiego dokonano w y­
boru now ej Rady Zborowej, a ta k ­
że — w w yniku rezygnacji dotych­
czasowego p.o. przełożonego — po­
wołań© nowego przełożonego Zbo­
ru. Przełożonym  I Zboru w Byd­
goszczy został br. Ja n  Kalisz, a 
zaist, przełożonego br. Zdzisław Jó ­

zefowicz. Nabożeństwa odbywają się 
w  niedziele i św ięta oraz w środy 
o godz. 18.00 w kaplicy Zboru przy 
ul. Zduny 10.

*

Goście zagraniczni. W dniach od 11 
do 16 grudnia ub. roku odwiedzili 
nasz k ra j nast. b racia z zagranicy: 
Rev. Jacota Zopfi, superintendent 
naczelny Kościoła Zielonoświątko­
wego w  Szw ajcarii i jednocześnie 
przewodniczący E uropejskiej Kon­
ferencji Zielonoświątkowej oraz 
Rev. K ai A nttu ri, pastor Zboru 
„Salem ” w  H elsinkach, najw ięk­
szego — bo liczącego ok. 3000 człon­
ków — Zboru zielonoświątkowego 
w  F inlandii. B rat K ai A n ttu ri prze­
wodniczy krajow em u Komitetowi 
organizującem u kolejną Europej­
ską K onferencję Zielonoświątko­
wą, k tó ra  odbędzie się w Finlan­
dii w roku 1981. Goście zostali 
przyjęci przez kierow nictw o Zjed­
noczonego Kościoła Ewangelicznego, 
głosili Słowo Boże w I Zborze w ar­
szawskim  podczas nabożeństwa 
Wtorkowego, a także — w towa­
rzystw ie braci z Prezydium  Rady 
Kościoła: prezb. M ieczysława Su­
skiego i prezb. E dw arda Czajko — 
odwiedzili II Zbór w  Lublinie, 
przy ul. 1 A rm ii W ojska Polskiego 
10, gdzie również służyli Słowem 
Bożym.

Z  kancelarii Kościoła
W dniu 15 grudnia 1978 r. odbyło się w Warszawie pierwsze po­
siedzenie nowo wybranego Prezydium Rady Kościoła. Na posie­
dzeniu tym podjęto postanowienia w sprawach bieżących Kościoła, 
a także powołano na okres trzyletni następujące Komisje przy 
Radzie Kościoła:

Komisja „Głosu Ewangelii z Warszawy”

Prezb. Mieczysław Suski — przewodniczący,
Erwin Karzełek, Waldemar Lisieski, Tadeusz Jarosz, Edward Lorek, 
Henryk Turkanik — członkowie

Komisja Wydawnicza

Prezb. Kazimierz M uranty — przewodniczący,
Mieczysław Kwiecień, Anatol Matiaszuk, Ryszard Tomaszewski, 
Michał Hydzik — członkowie

Komisja Młodzieżowa

Tadeusz Urbaniak — przewodniczący,
Mieczysław Czajko, Józef Hydzik, Andrzej Bajeński, Jerzy Ka­
rzełek ■— członkowie

Komisja Szkoły Biblijnej

Mieczysław Kwiecień — przewodniczący,
Kazimierz Sosulski, Jan Tołwiński, Czesław Bassara, Henryk Sa­
cewicz, Marian Suski — członkowie.
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